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Reklamacje przyjmuje 


Wczorajsze rozmowy na Zamku 
BEZ UDZIAŁU MARSZ. PIŁSUDSKIEGO. 


Czterech b. premjerów konferowało z P. Prezydentem Rzplitej. — Tematy 
polityczne i sprawy gospodarcze. — Oficjalnego komunikatu nie wydano. 


WARSZAWA 26.4. (tel. wł. D.E.) 
Jak zgóry zapowiedzieliśmy bieżący 
tydzień polityczny rozpoczął się gorą- 
©. 

Dziś o godz. 10 rano otwarta zo- 
stała druga kolejna narada byłych pre- 
mjerów pomajowych rządów u Pana 
Prezydenta Rzplitej na Zamku. 

Konferencja ta rozpoczęła się o g. 
10 rano. Przewodniczy Pan Prezydent. 
Marszałek Pilsudski. który w poprze- 
àniej naradzie w Spale nie brał udzia- 
łu — nie przybył też i na dzisiejszą 
naradę. 

Prot. Bartel przyjechał d stolicy 
dopiero dziś rano ze Lwowa drogą 0- 
krężną przez Kraków, gdzie zatrzymał 
się przez 2 dni. 

Wczoraj wieczorem rozeszły się po 
głoski, że prot. Bartel w czasie poby- 
tu swego. w stolicy zamieszka na Zam- 
ku, jako gość P. Prezydenta Rzplitej. 

Wiadomości te nie sprawdziły się 
— prot. Bartel zamieszkał prywatnie, 
prawdopodobnie jak poprzednio u swo- 
jego przyjaciela i b. ministra w pier- 
wszym rządzie pomajowym, prof. Bro- 
niewskiego. 

W konferencji biorą udział jedynie 
P. Prezydent, premjer Prystor oraz 
prot. Bartel, marsz. sejmu Świtalski i 
prez. Sławek. 

Wedle wiadomości z kół dobrze 
poinformowanych rozmowa na Zamku 
dotyczyła głównie referatu prot. Bar- 
tla, opracowanego na podstawie mate- 
rjałów, dostarczonych mn przez zain- 
teresowane resorty. 

Cała dyskusja toczyła się podobno 


dokoła opinji pierwszego szeta rządów 
pomajowych o sytuacji gospodarczo- 
finansowej. 

Znaczenie tej jak i poprzedniej na- 
rady polega jedynie i wyłącznie na 
wymianie zdań byłych szefów rządów. 

Według opinji kół politycznych nie 
należy i nie można oczekiwać po tej 
naradzie żadnych decyzyj ani też ża- 
dnych nadzwyczajnych rzeczy- 

Już po pierwszej naradzie spalskiej 
b. premjer Sławek podkreślił to w ja- 
sny sposób i zaznaczył, że narady te 
nie są przewidziane żadnym przepisem 


Konstytucji czy też jakiejś ustawy. 
Tem samem nie można przykładać zbyt 
wielkiej wagi do tych narad, które 
mają za zadanie raczej ułatwienie rzą- 
dowi powzięcia decyzji w ważnych po- 
sunięciach na odcinka gospodarczo- 
skarbowym. 


WARSZAWA 25.4. —O naradzie 
Pana Prezydenta Replitej z b. premje- 
rami rządów pomajowych półarzędowa 
„Iskra“ podaje następujący komunikat: 

W nawiązaniu do konferencji mar- 
cowej odbył Prezydent Rzplitej w dn. 


Rząd pruski dziś 
sprecyzuje swe stanowisko. 


Hitlerowcy żądają natychmiastowego rozwiązania Landtagu. — Czy Briining 
poda się do dymisji? — Manifest Hitlera do swych zwolenników. 


BERLIN, 25. 4. (PAT) — We 
wtorek zbierze się rząd pruski celem 
zajęcia stanowiska wobec wyników 
wczorajszych wyborów. W kołach 
politycznych uważają za pewne, że 
rząd Brueninga narazie nie poda się 
do dymisji, poprzestając na ogłoszeniu 
deklaracji. 

Frakcja narodowych socjalistów, 
pragnąc przyśpieszyć ustąpienie ebec- 
nego gabinetu proklamowała zgłosze- 
nie na ręce premjera Brauna wniosku 
o natychmiastowe rozwiązanie dotych= 


Inauguracja kursów języków słowiańskich w stow. 
młodych słowian. 


Dnia 19 b. m. w sali aktowej gimnazjum im. Mickiewicza odbyła się 


inauguracja kursów języków słowłańskich, Wykładowcami 
Benesic (język serbochorwacki) oraz dr. 


: prof. dr. 
Kurtz i red. Dresler (język 


czeski). 


czasowego sejmu, którego kadencja 
upływa dopiero 19 maja rb.  Wnio- 
sek ten niewątpliwie zostanie odran- 
cony. Gabinet Brueninga pozostanie 
więc nnrazie na stanowisku do dru- 
giej połowy czerwca, kiedy prawdopo- 
dobnie zwołany zostanie w nowym 
składzie sejm pruski. 

W chwili obecnej, jak zapewniają 
z kół poinformowanych, rozpoczęły się 
rozmowy na temat koalicji mającej 
na celu utworzenie nowego rządu 
pruskiego. W pertraktacjach tych — 
według „Abend* — socjaldemokraci 
udziału nie wezmą. W tych warun- 
kach główna rola przypadnie w udzia- 
le centrum. Z drugiej strony kie- 
rownictwo partji narodowo-socjalisty- 
cznej zdaje sobie sprawę z wpływów, 
jakiemi rozporządza obecnie centrum 
w Prusach, podobnie jak i w całej 
Rzeszy. 

„Volkische Beobachter* oświadcza, 
że centrum stanęło w obliczu decyzji. 
Może ono wprawdzie niedopuścić do 
wyłonienia rządu hitlerowskiego przy 
poparcia grup prawicowych, winno 
jednak pamiętać, że opozycja prze- 
ciw blokowi czerwono-czarnych roz- 
porządza dziś siłami  wystarczającemi 
do obalenia wszelkich uchwał tego 
bloku. 


BERLIN, 25.1V. (PAT.) —Prze- 
wodniczący trakcyj narodowych s0- 
cjalistów w sejmie pruskim Kube zło- 
żył dzisiaj oświadczenie,  precyzujące 
stanowisko narodowych socjalistów 


26 bm. na Zamku rozmowę, w tem 
samem gronie, które uczestniczyło w 
naradach spalskich. Grono to nie sta- 
nowi oczywiście żadnego ciała konsty- 
tucyjnego, lecz będzie zwoływane przez 
Prezydenta Rzplitej w celach informa- 
cyjnych i opinjodawczych. Ze wzglę- 
du na ten niejako osobisty, a w każ- 
dym razie informacyjno - opinjodawezy 
charakter rozmów Prezydenta Rzplitej 
z szefami rządów pomajowych nie na- 
leży się spodziewać żadnych komuni- 
katów oficjalnych o przebiega konfe- 
rencyj, 


wobec wyników wczorajszych wybo- 
rów. 

Narodowi socjaliści wyrażają go- 
towość natychmiastowego przejęcia 
rządów w Prusach oraz współpracy z 
każdym ugrupowaniem, stojącem na 
gruncie narodowym i przepojonem du- 
chem socjalistycznej sprawiedliwości. 
Dalej Kube. domaga się natychmiasto- 
wego ustąpienia rządn Brneninga. Nā- 
stępcą jego, musi być — zdaniem 
Kubego — narodowy socjalista, któ- 
rego wyznaczy Hitler. 

Równocześnie Hitler wydał pro- 
klamację do narodowych socjalistów, 
w której stwierdza, że ruch  narodo- 
wo-socjalistyczny zdołał odnieść wal- 
ne zwycięstwo, mimo represyj stoso- 
wanych wobec niego, przez przeciw- 
ników politycznych. Hitler wyraża 
podziękowanie swym zwolennikom, 
zwłaszcza kierownikom  organizacyj 
propagandy i prasy partyjnej zaprzy* 
czynienie się do tego zwycięstwa. W 
ostatnich tygodniach czynniki te — 
zdaniem Hitlera — dokonały rzeczy 
dotychczas niebywałej. 
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Proces o zamordowanie ś. p. Lusi Zarembianki we Lwowie. 


Kobieta potwór przed sądem. 
Co zeznaje Gorgonowa. 


LWÓW, 25:go kwietnia. — Proces 
© zbrodnię w willi w Brzuchowicach 
wzbudził zrozumiałe zainteresowanie 
wśród mieszkańców Lwowa. 

wczesnych godzin porannych 
pach sądu przy ul. Batorego był w o- 
lężeniu. Chodnik i jezdnię zalały tłu- 
my publiczności, żądnej dostania się na 
salę rozpraw. Na chodniku ustawiła 
się długa kolejka osób z biletami wej- 
cia. 

Okazało się, że na 250—300 miejsc 

li sądowej wydano aż około 700 
Tłumaczyć to można tem, że 
używano największych wpływów, byle 
bo zdobyć bilet, poruszano w tym 
celu wszystkie sprężyny i używano naj- 
bardziej wyrafinowanych sposobów. 

Rzecz wielce charakterystyczna, że 
na sali sądowej widać prawie same ko- 
biety, które stanowią 99 proc, publicz- 
ności. Mężczyźni są rzadkością. 

Uwaga wszystkich skierowana jest 
narazie na ustawione przed stołem sę- 
dziowskim dowody rzeczowe; łóżko, na 
którem zginęła ś.p. Lusia Zarembianka, 
skrwawiona pościel, ma zwinięty 
i przewiązany sznurem, dalej narzędzie 
mordu — dżagan, lichtarz itd. 

O godz. 9-ej zajechała przed gmach 
sądu karetka więzienna, z której wysia- 
dla Gorgonowa w towarzystwie poste- 
runkowych. 

Wygląda bardzo źle. Krokiem po- 
wolnym, ociężałym udaje się z poste- 
funkowymi na salę rozpraw. Ubrana 
jest w futro, w którem dokonała zbrodni. 

Zjawienie się Gorgonówej na sali 
nie wywołuje takiego wrażenia, jakby 
się należało spodziewać. Widocznie pu- 
bliczność zbyt jest przemęczona wali 
mi o zdobycie miejsca. 


Gorgonowa jest przybii otępiał 
nie wie, co z sobą zrobić. Woźny 
podaje jej krzesło. Usiadłszy, 


Gorgonowa opuszcza głowę i płacze. 

Wkrótce po godz. 9 na wcho- 
dzi trybunał: przewodniczący radca An- 
toniewicz, wotanci: sędziowie Łyczkow- 
ski i Tertil. Fotel oskarżycielski zaj- 
muje wiceprokurator sądu apelacyjnego 
Laniewski, ławę obrończą dr. Axer. 

Przystąpiono do wylosowania ławy 

rzysięgłych. Wszyscy przysięgli w licz- 
Bie 12, to ludzie poważni, ze sier inte- 
ligencji, przeważnie urzędnicy, kilku e- 
merytowanych wojskowych. Po wylo- 
sowaniu ławy przysięgłych przystąpiono 
do odcz; nar 
stępnie przesłuchania oskarżonej. 

Gorgonowa zeznaje, mimo, iż jest 
chora, stoj: Później dopiero na po- 
lecenie lekarza, znów usiadła. Głosem 
przytłumionym, płaczliwym opisuje swe 
życie i stosunek do Zaremby. 

Ciekawy jest przedewszystkiem jeden 
nieznany fakt z przeszłości oskarżonej. 
Wyjaśnia ona, że mąż ją opuścił i wy- 
jechał do Ameryki, ponieważ zapadł na 
nieuleczalną chorobę. Pozostała ona 
bez środków do życia i starała się o 

ję, Została przyjęta przez Zarem- 
Inakże w domu jego nie mi 
żadnego określonego stanowiska. Mi 
zajmować się jego dziećmi. 

Niedługo po d rzyjęciu Zaremba 
oświadczył się Gorgonowej. Stosunki 

dzy nimi układały się szczęśliwie 
i dobrze. Nazewnątrz wystąpowali o- 
oje, jako mąż i żona. Owocem ich 
była mała Romu: 
dalszym ciągu Gorgonowa zezna- 
w czasie jej współżycia z Zarem- 

coraz częściej powstawała kwestja 
izowania ich związku, którą to 
sprawę jednak Zaremba pomijał mil- 
czeniem, co doprowadziło oskarżoną do 
takiego stanu, że we wrześniu ub. r. 
zila Zarembie, że  zastrzeli jego, 
siebie i ich wspólne dziecko, - jeśli 
remba nie przystąpi do procesu rozwo- 
dowego ze swą pierwszą żoną. Od tej 
pory współżycie stawało się coraz 
trudniejsze | coraz częściaj dochodziło 
do kłótni. Krytycznej nocy 30 grudnia 
r. ub. — zeznaje Gorgonowa —że spała 


w swoim pokoju i około północy zbu- 
dzona została okrzykami, że Elżbieta 
Zarembianka została zamordowana. O- 
skarżona zaprzecza, jakoby była spraw- 
czynią tego mordu, aczkolwiek nie po- 
trafi wyjaśnić ważnych punktów aktu 
oskarżenia co do wybicia szyby w 


drzwiach, koszuli nocnej, chustki znale- 
zionej w piwnicy oraz świecy, pocho- 


dzącej z jej pokoju O zeznaniach 
świadków w śledztwie, przytoczonych 
w akcie oskarżenia mówi, że są one 


nieprawdziwe. 


Wkońcu oświadcza, że 
jest niewinna. 


Dramat lwowski 
„. w Świetle aktu oskarżenia. 


Gorgonowa 
w rodzinie Zarembów 


Oto precedencje dramatu 

Inż. Henryk Zaremba w roku 19: 
zmuszony był umieścić żonę w Kulpar 
kowie, w zakładzie dla chorych umysło- 
wo pod Lwowem. Pozostał w domu 
sam z dwojgiem dzieci, starszą Lusią 
i młodszym Śtasiem. Jako gospodynię, 
przyjął niejaką Ritę Gorgonawą. Gorgo- 
nowa pochodzi z Jugosławji, urodzona 
w r. 1901, jest katoliczką, ma obywatel- 
stwo polskie 

Po niejakim czasie między Zarembą 
a gospodynią nawiązał się bliższy sto- 
sunek, którego owocem była dziewczyn- 
ka, Romana, licząca dzisiaj lat 4. Od 
urodzenia się dziecka Gorgonowa dąży- 
ła do małżeństwa z Zarembą. Planom 
tym były przeciwne dzieci, zwłaszcza 
dorosła już prawie Lusia, która oskarża- 
ła Gorgonową przed ojcem nietylko o 
to, że teroryzowała ją i St 
ślała im. skąpiła im jedzeni. 
utrzymywała bliskie stosunki z innymi 
mężczyznami, poza Zarembą 


Pod wpływem córki, Zaremba nosił 
się z myślą zerwania z Gorgonową. W 
związku z tem wynajął nowe mieszkanie 
w mieście na ul. Potockiego, na imię 
i nazwisko córki Elżbiety, i w pierw- 
szych dniach stycznia 1952 r. miał się 
jeść z willi podmiejskiej pod 

mi, którą dotąd w raz z ro- 


zamieszkiwał. owego miesz- 
kania Gorgonowa miała mieć wstęp 
wzbroniony. 


Nienawiść, 
pogróżki, intrygi. 


Wszystko to sprawiło, że Gorgono- 
wa, która miała zostać powtórnie mat- 
ką, znienawidziła Łusię. 

Wedle zeznań licznych świadków — 
groziła Lusi, że ją zabije, bo jej łamie 
życie. 


Szczególnie sensacyjne zeznania zło- 
żył pewien prywatny detektyw z Tar- 
nowskich Gór, Antoni Halemba. Na pa: 
rę miesięcy przed morderstwem na wez- 
wanie Gorgonowej przybył on do Lwo- 
wa. Tu oskarżona załądała od niego, 
by za odpowiedniem pieniężnem wyna 
grodzeniem -— skompromitował pewną 
młodą dziewczynę, albo przynajmniej, 
zainscenizował sytuację, któraby mogła 
uchodzić za dostateczny dowód kompro- 
mitacji. Oczywiście, chodzić tu musiało | 


o Lusię, którą oskarżona chciała znie- 
sławić przed ojcem. Gorgonowa przeczy 
tym zeznaniom, ale świadek je podtrzy- 
muje. 

Służąca Zarembów, Marcelina Tobiasz: 
że Lusia prosiła ją raz, by uważała na 
jej posiłki, bo Gorgonowa chce ją otruć. 

Do świadka Marii Brengel Gorgono- 
wa rzekła: „Już dalej w T warunkach 
wytrzymać nie mogę. Nie mogę żyć 
przez tę małpę. Zobaczycie co się z 
nią stanie’ 

Stosunki się tak zaognily, że Zarem- 
ba musiał na jakiś czas wysłać córkę z 
domu: umieścił ją w zakładzie wycho- 
wawczym w Szwajcarji, skąd jedak na 
swoje nieszczęście wróciła. 


ty londyński: 
niu się Grecji z parytetu złota wywo- 


Zbrodnia 


Zaraz po Nowym Roku 1932 rodzina 
Zarembów miała się przeprowadzić do 
Lwowa — bez Gorgonowej, która wo- 
bec tego — jak głosi akt oskarżenia — 
postanowiła działać 

W noc z 30 na_31 grudnia 1931 r, 
o godz. 21 Lusia Zarembianka została 
zamordowana. Stwierdzono że pies, 
strzegący willi, nie szczekał, nie było 
też żadnych śladów, któreby świadczyły, 
że ktokolwiek do willi dostał się kryty- 
cznej nocy zzewnątrz. Morderca, wedle 
aktu oskarżenia, musiał znajdować się 
wewnątrz domu. 


Staś Zaremba 
oskarża. 


Klasycznym świadkiem oskarżenia 
jest młodszy brat zamordowanej, Staś 
Zaremba. Zeznaje on, że tragicznej no- 
sy przebudził go szczególny skowyt psa. 

iekawiony wyjrzał przez okno, a 
gdy psa nie zauważył zawołał: 

— Lusiu! 

Odpowiedzi nie otrzymał. Spał w 
jadalni, obok pokoiku siostry. Zajrzał 
tam i zauważył, 


za którym znajdowała się sypialnia Hen- 
ryka Zeremby. 


W dalszym ciągu rozprawy stawiali 
oskarżonej pytania prokurator dr. La 
niewski, obrońca dr. Axer i przewodni- 
czący prezes Antoniewicz. 

tem rozprawę odrocczono do 
jutrzejszego. 


| _ Zaremba rzucił się wraz z synem 
na ratunek. 


Topografja miejsca 


Wedle aktu oskarżenia Gorgonowi 
której pokój dzieliła jadalnia od pó 
iku Lusi, przeszła przez jadalnię, gdzie 
Staś spał twardo, i dżaganem zamordo- 
wała dziewczynę Potem chciała wrócić 
| tą samą drogą. Ale usłyszała głos zbu- 
dzonego Stasia, który zawołał: „Lusiu!“ 
Droga przez jadalnię była odcięta, 
Wybieqła więc na werandę, okrążyła 
dom i chcąc z werandy dostać się do 
swego zamkniętego od wewnątrz na 
klucz pokojn, tłucze szybę w drzwiach 


oszklonych, wkłada rękę, przekręca 
klucz i wchodzi. 
Krew. 


Na prawej jej ręce znaleziono krew 
Dżagan znaleziono w basenie w 
lzie. Obok na lodzie szczątki cy, 
na której krew. Na drzwiach do piwi 
cy — ślady krwi. W piwnicy chuste- 
czka mokra, wyprana z krwi, — włas- 
ność Gorgonowej. 

Na podszewce futra, które Gorgo- 
nowa narzuciła na siebie tej nocy, śla- 
dy krwi. Wedle analizy była to krew 
t zw. „grupy pierwszej”, gdy krew 
Gorgonowej jest „grupy drugiej". Otóż 
krew zamordowanej była właśnie 
grupy pierwszej. 


Szczegół ciekawy. Obrońca oskarżo- 
nej, dr. Axer, domagał się, by jej po- 
słano do więzienia fryzjera, gdyż, nie 
strzyżona od paru miesięcy, okropnie 
wygląda. Ządaniu temu nie uczyniono 
zi 


Grecja wycofała się 
z parytetu złota. 


ATENY, 25.IV. (PAT).—W dniu 


dzisiejszym Grecja wycofała się z pa- 
rytetu złota. 


LONDYN, 25.IV. (PAT). —W Ci- 


n wiadomości o wycofź 


tata zadowolenie, powiększając w ten 
sposób ilość państw, które idąc w ślad 


za inicjatywą Wielkiej  Brytanji 
rzuciły złoto jako podstawę walut. 

Według Banku Greckiego złote 
pokrycie stanowi 38 proc. ogólnych 
zobowiązań Banku zaš 26 i pół proc, 
w stosunku do banknotów będących w 
obiegu. 


Napad na pociąg pod Bydgoszczą 


2 bandytów ciężko 


oddali w 


iągu spadli ciężko ranni napast- 
niey Łatowski i Tylkowski, których w 


rannych, reszta zbiegła. 


stanie beznadziejnym przewieziono do 
szpitala w Mogiluie. Reszta napastni- 
ków korzystając z ciemności zbiegła. 
—— 
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Ciężki przemysł na usługach Hitlera. 


Korespondent paryskiego „Journal'a* o hitleryzmie i niemcach nowoczesnych. 


Wysłannik „Journalia* w dalszym 
ciągu „plotkuje” o hitleryźmie, któremu 
przyjrzał się podczas swej tournee po 
Niemczech. Opowiada on w jaki spo- 
sób Hitler zdobywa pieniądze na pro- 
wadzenie xosztownej politycznej 
panji Otóż kiedy w marcu zabrakło, 
mówiąc poprostu — „forsy* i nie miał 
z czego wypłacić pensji swoim współ- 
pracownikom oraz  bojówkom, gdyż 
składki członkowskie nie mogą pokryć 
olbrzymich wydatków, — przyszło mu 
na myśl, że posiada w DUsseldorfie 
potężnych sprzymierzeńców. 

Zwrócił się tedy do kilku przem: 
słowców w zagłębiu Ruhry i Diissel- 
dorfie. Na S. O. S. Hitlera odpowie- 
dziano brzęczącą monetą. 

Hitler nie po raz pierwszy korzysta 
z pomocy przemysłowców z Nadrenji. 
Są oni nie od dzisiaj jego protektora- 
mi. Podczas wyborów niemal jedno- 
głośnie głosowali na Hitlera. 

Jednym z niewielu sprzymierzeńców 
Hindenburga był Krupp von Bohlen, 
który pospołu z Tyssenem trzyma w 
ręku przemysł stalowy. Niema w tem 
nic dziwnego, że Krupp głosował na 
Hindenburga. Były dyplomata von 
Bohlen: Halba, który przedzierżgnął się 
w Kruppa, dzięki swemu małżeństwu z 
Bertą Krupp, wnuczką wielkiego Krup- 
pa, czuł się w obowiązku podtrzymy- 
wać weterana reżimu, któremu Kruppo- 
wie zawdzięczają fortunę. 

Inni magnaci, z Thyssenem, królem 
stali na czele pośpieszyli na sukurs 
Hitlerowi. Niektórzy zdołali nawet na- 
wrócić na hitleryzm swoich współpra- 
cowników. Poniektóry sekretarz nad- 
reńskiego miljonera nie śmie dzisiaj 
pokazywać się z rządową gazetą w rę- 
ku, gdyż pan szef gotów za to wyrzu- 
cić go za drzwi. 

Czegóż oczekują od Hitlera ci 
„książęta ciężkiego przemysłu” — zi 
pytuje wysłannik paryskiego dziennik 
Spełnienia obietnic, któremi  szafuje 
Hitler. Nie zastanawiają się, że obiet- 
nice, tylko inaczej podane, daje Hitler 
robotnikom, skoro tylko pożegna się z 
przemysłowcami. W obecności praco- 
dawców Hitler potępia radykalizm, w 
obecności proletarjuszów rzuca gromy 
na kapitalistów... 

Niektórzy przemysłowcy zaczynaj 
się orjentować w podwójnej grze Hi 
ra, dla nich to zapewne zorganizował 
Thyssen w salonach Industrieclub'u, w 
Dasseldorfie, konferencję, w której 
wziął udział Hitler. Uproszono go, że- 
by wyraźnie nakreślił program swej 
działalności. W tej naradzie miljone- 
rów nadreńskich wzięli udział tylko 
najpotężniejsi potentaci przemysłu. Hit- 
ler zapewne  recytówał im program, 
opracowany przez teoretyka partji, Got- 
frieda Federa. Mówił więc o sanłowy- 
starczalności, o tem, że przyszłe „Dritte 
Reich* będzie odbywać 
chlebem, 


pana, a w zimie „musi się* jechać 


narty do Szwajcarji, lub na karna 
do Nicei. Później urządza się małą 
plajtę, wypłaca się wierzycielom 309, 
należności, no i próbuje się znowu 
szezęścia .. 

Zdaje się, że w przyszłości nawet 
Hitler mie pomoże rozrzutnym dorob- 
kiewiczom niemieckim. Będą się ttay- 


mać dopóty, dopóki Sowiety będą po- 
trzebować ich towarów. Ostatnio na- 
deszło z Bolszewji zamówienie na. 300 
tysięcy ton narzędzi metalowych. Gdy- 
by jednak sowieccy kupcy przestali 
płastó. gotówką, przemysłowcy niemiec- 
cy mieliby się z pyszna. 


Hitler, na wszelki wypadek, zje- 
dnywa sobie zwolenników także w 
dzielnicach robotniczych, tam gdzie z 
każdego kąta wyłazi nędza. Podczas 
wieców, jakie urządzał w Ditsseldorfie, 
malarz pokojowy, marzący o dykta- 
torskim bacie, obiecywsł robotnikom i 


bezrobotnym „wolność i chleb*. To 
wystarczyło, żeby wywołać burzę o- 
klasków i huragan okrzyków: Heil! 
Niech nam żyje!... 

I oni także będą mieli roaczaro- 
wanie. 


Po wczorajszych wyborach. 


Głosy prasy o zwycięstwie Hitlera. 


We wczorajszym n-rże „Dzienni- 
ka* omawiając i komentując wyniki 
wyborów, daliśmy wyraz przekonaniu, 
ze Hitler, pozyskawszy na terenie par- 
lamentarnym sprzymierzeńców, w ugru- 
powaniu Hugenberga (lab przeciągając 
na swą stronę centrum) stworzyć 
może większość rządzącą i zaważy 
w sposób zdecydowany na losach Nie- 
miec. Podkreśliliśmy również wczoraj, 
że języczkiem u wagi w danym wy- 
padku i wogóle wydatną siłą liczebną 
na terenie Landtagn pruskiego będzie 
blok komunistyczny. 

Poniżej przytaczamy wkrótce wy- 
wody ma ten temat prasy polskiej oraz 
zagranicznej. 

Naczelny publicysta „ABC“ pisze 
„ in. 

„Hitlerowcy stanowili dotychczas 
realną siłę tylko w dwu małych sej- 
mach, t. zn. w Turyngii i w Brun- 
świku. Wybory na Prezydenta, poza 
normalnem zwycięstwem nie przynio- 
sły im żadnego konkretnego owocu. 
Obecnie Hitlerowcy stają się silniej- 
szem ugrupowaniem w sejmie pruskiem 
i 5 innych sejmach, reprezentujących 
razem przeszło 80 procent ludności 
Niemiec. 

Wynika z tego jasno jeden, prze- 
dewszystkiem, wniosek: Od dnia 24 
kwietnia rb. żaden rząd niemiecki nie 
będzie mógł rządzić wbrew Hitlerowi. 

Wyniki wczorajszych wyborów raz 
jeszcze potwierdzają tezę, że N 
nie unikną „grypy“ hitlerowskiej. Po 
24 kwietnia dojście narodowych socja- 
listów do władzy zdaje się być spra- 
wą krótkiego tylko czasu, 

Prasa francuska ocenia 
w Niemczech jako niepokojącą. Fala 
rewolucji prawicowej zatacza kręgi 
coraz szersze i kto wie, czynie zmie- 
cie chwiejnego rządu. Wprawdzie mo- 
żna się pocieszać że hitlerowcy nie 
mają absolutnej większości, jednakże 
niewielka to pociecha, 

„Oeuvre“ przypuszcza, że 
cięstwo hitlerowców  zagmatwa 
sunki międzynarodowe, 

„Niemcy zmierzają do awantur— 


sytnację 


zwy- 
sto- 


pisze „Quotidien* — Francja i Eu- 
Topa nie mogą patrzeć na to obo- 
jętnie. 


Wyjątkiem wśród prasy paryskiej 
jest „Quotidien“, który, jak zwykle, 
z dobrą miną omawia wyniki wybo- 
rów w państwach Rzeszy Niemiec- 
kiej. 

Leo Blum pisze poprostu, że Hi- 
tler poniósł klęskę, albowiem nie zdo- 
był absolutnej większości. 

Komunistyczna „Humanite* prze- 
milcza zwycięstwo hitlerowców, rozpi- 
sując się szeroko o lokalnych sukce- 
sach komunizmu w Niemczech. 

Dzienniki angielskie wyrażają o- 
bawę, że może powstać koalicja cen- 
trowo hitlerowska. Centrum znala- 


zło się w sytuacji wyjątkowo trudnej, 
gdyż właściwie niena oparcia dla 
stworzenia większości, a komunistom 
ze zrozumiałych względów, ręki nie 
poda. Nie jest więc wykluczone, że 
może dojść do kompromisu z  Hitle- 
rem, 


Według „News Chronicle“, rząd 
wentrowo-hitlerowski jest możliwy. 
Gdyby tak się stało, to lewe ugr- 
powania skrajne w sejmie pruskim, 


zostałyby zdławione i mogłaby na- 
stąpić era prześladowania komunizmu. 

Wezorajsze wybory, jakkolwiek 
dotyczą tylko poszczególnych krajów 
Rzeszy Niemieckiej — pisze „Dsily 
Expres“ — mogą zaważyć na lo- 
sach całego świata. Ujrzeliśmy naresz- 
cie prawdziwe oblicze Niemiec współ- 
czesnych" . 

Snując dalsze wywody, dziennik | 
dochodzi do wniosku, że, o ile Hitler 
ujmie władzę w Prusach, to w nie- 
długim czasie opanuje całą Rzeszę 
Niemiecką i zmusi Brininga do ustą- 
pienia. 

Większość dzienników niemieckich 
zastanawia się nad konsekwencjami 
wczorajszych wyborów. Nowy układ 
sił w sejmie pruskim przesądza nieja- 
ko istnienie koalicji weimarskiej. 
—— 


Gmach szkoly pilotów w 
z funduszó 


Niektóre dzienniki liczą się z mo- 
żliwością, iż rokowania o utworzenie 
nowego rządu pruskiego mogą znaleźć 
się w sytuacji bez wyjścia, wobec 
czego nastąpi interwencja rządu a na- 
wet co nie jest wyklnczone, może 
być wyznaczony komisarz do spraw 
pruskich. 

Wydania nadzwyczajne dzienników 
berlińskich stwierdzają naogół klęskę 
stronnictw mieszczańskich. Zwłaszcza 
niemiecka partja ludowa (Stresemann) 
została rozgromiona. 

Odzywają się głosy, że Hitler 
wraz z drobnemi ugrupowaniami, 0- 
parłszy się na centrum, bądź też na- 
wet na części centrum, mógłby objąć 
władzę w Pr Stworzenie więk- 
szości w sejmie będzie zależało być 
może od jednego głosu. 
mam 


Straszliwy orkan. 


MEMPHIS, 25 kwietnia. (PAT.). — 
(Stan Tennessee). Dziś ra d sta- 
nami Tennessee, Centucky i Alabama 
przeszedł orkan, który zniósł z po- 
wierzchni ziemi 3 miasteczka. Oba- 
wiają się, że ilość zabitych i rannych 
jest znaczna, lecz narazie nie zdołano 
tego ustalić. W stanie Alamba zbiory 
są zupełnie zniszczone. 


Radomiu, wybudowany 
w LOPP. 


MO OT 


W dniu 19 b. m. Radom obchodzi? uroczystość poświęcenia | przeka- 
zania Ministerstwu Spraw Wojskowych Szkoły Pilotów i hangaru LOPP. 
w Sadkowie pod Radomiem, wybudowanych kosztem 900 tys. złotych. 


Administracja „Dziennika Łódzkiego” . 


jest czynna w lokalu własnym ul. Piotrkowska Nr. 86. 


Tel. 101-99. — od godz. 
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Streszczenie 


Rodzina Greene'ów składa się że spa- 
raliżowanej matki wdowy 1 pięciorga 
dzieci: dwóch synów, Chestera | Re: 
oraz trzech córek, Julji, Sibelli | Ady 
Ta ostatnia jest przybraną córką, ado- 
ptowaną przez starego Greene'a, który 
zastrzegł w testamencie, żeby po jego 
śmieroi rodzina mieszkała przez ćwierć 
wieku pod wspólnym rodzinnym dachem 
1 zeby w domu nie robiono żadnych 
amian. W razie małżeństwa któregoś 
z dzieci, mąż czy żona zewnątrz wpro- 
wadza się do nich. 


z 
stać 


na służbie tak długo jal 
się będzie podobało i, 
rodziny, dr. 


n Blon, który, jak się 
zdaje, prowadzi romans z Sibellą. Pe- 
wnego wieczora staje się nieszczęście. 


Nieznany sprawca wdziera się do domu | 


i zabija Julję w jej pokoju w łóżku, 
Adę zaś rani wystrzałem w plecy, ró 
nież w jej pokoju. Na śniegu 


lywacz, ale Chester nie jest tego 
Ma jakieś niedobre choć nieo- 
przeczucii 
i prosi władze o 
sprawą. 
Przeprowadzone przez Vance‘: 
bęcności sędziego Markhama  przesłu- 
chanie mieszkańców domu Greenów 
nie dało żadnych konkretnych wyników 
Sędzia Markham zbagatelizował spo- 
strzeżenia Vance'a. 


W trzy tygodnie później Vancea 
powiadomiono, iż w domu Greenów po- 
pełniono drugą zbrodnię. Qd kuli re- 
wolweru zginął Chester Green. 


Dalszy ciąg. 


— Ada — rzucił krótko sędzia. 

— Obawiałem się tego po tem, 
co nam wczorsj powiedziała. Utruta? 

— Tak — mortiną. 

— W każdym razie to 
śmierć, niż od strychniny. 

— Jeszcze nie umarła, dzięki 
Bogu! — rzekł Markham. — To jest 
żyła, kiedy Heath teletonował. 

— Heath? To on byi 

— Nie. Pielęgniarka do 
zatelefonowała, a on do mnie. 
pewnie go już zastaniemy. 

— Więc ona żyje? 

— Drumm, lekarz policyjny, który 
czuwał w sąsiednim domu, razem 
z pósterankówym, ndzielił jej natych- 
miastowej pomocy. 

— Sproot dobrze zasygnalizował? 

— Widocznie. Nie wiesz, Vance, 
jaki ci jestem wdzięczny za ten bło- 
gosławiony pomysł z pogotowiem le- 
karskiem. 

Przybyliśmy na miejsce. Drzwi 
otworzył Heath. 

— Jeszcze żyje — oznajmił sce- 
nicznym szeptem i wciągnąwszy nas 
do sali recepcyjnej, objaśnił: — Nikt 
jeszcze nie wie o tem otruciu oprócz 
Sproota i pielęgniarki. Sproot odkrył, 


lżejsza 


niego 
Ale 


domowy lekarz | 


t 8. S. VAN DINE. 
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| co się stało i podług umówionego syg- 
| natu, ściągnął nadół story we tronto- 
wych oknach tego pokoju i otworzył 
trontowe drzwi. Doktór Drumm po- 
pędził odrazu na górę, tak, że nikt 
| go nie zobaczył. O'Brien pomogła mu 
ratować dziewczynę i potem dopiero 
zatelefonowała po mnie. Są teraz oboje 
w jej pokojn i drzwi są zamknięte na 
klucz. 
| — Dobrze, że pan zachował to 
ji — pochwalił go sędzia. 
Ada nie umrze, może uda 
nam się zdusić ten epizod. I może ona 
| nam co powie. 
— Ija tak myślę, panie sędzio. 
| Powiedziałem Sprootowi, że jeżeli piś- 
nie słówko, skręcę mu chudy kark. 
— A on — dodal Vance — u- 
kłonił się grzecznie i powiedział: „Słu- 
cham pana“. 
| — Zgadł pan! 
— Gdzie jest reszta domowni- 
— zapytał Markham. 
— Panna Sibella u siebie w po- 
koju. Zjadła śniadanie w łóżku i po- 
wiedziała pokojówce, że będzie jeszcze 
spała. Stara też śpi. Kucharka i 
pokojówka są gdzieś w kuchni czy 
w śpiżarni. 
| — Czy Von Blon był ta dzisiaj? 
— zapytał Vance. 
— Był. Przychodzi regularnie. 
Wiem od O'Brien, że przyszedł o 
dziesiątej, siedział z godzinę u starej 


kó 


Drumm — dobry le- 
karz, a Von Blon mógłby się wyga- 
dać przed Sibellą, czy przed kim in- 
nym. 

— Słusznie — rzekł Vance. ©" 7 

Wyszliśmy zpowrotem do hallu i 
rozebrali się z płaszczy. 

— Czekając na Doremusa, mogli- 
bysmy wybadać Sproota — zapropo- 
nował Markham. 

Udaliśmy się do salonu 
zadzwonił na Sprvota. 


i Heath 


natychmiast. Twarz jego wyrażała 
jak zwykle niewzruszony spokój. 

Markham dał mu znak, aby się 
zbliżył. 

— No więc, Sproot, 
jak się to stało. 

— Odpoczywałem właśnie w kuch- 
ni — zaczął drewnianym glosem lo- 
|. — Akurat spojrzałem na zegar, 
czy nie czas zabrać się do roboty, 
kiedy zadzwonił dzwonek z pokoju 
panny Ady. Każdy dzwonek, rozumie 
pan. 


opowiedzcie 


| sznurem od dzwonka. 


Copyris 


— Mniéjsza z tem! Która to była | żanka od buljona — odpowiedziała 


godzina? 

— Dokładnie jedenasta... Poszed- 
łem zaraz na 'górę i zapukałem do 
drzwi, ale ponieważ nie otrzymałem 
odpowiedzi, pozwoliłem sobie zajrzeć 
do środka. Panna Ada leżała na 
łóżku w jakiejś dziwnej pozie — i 
odrazu mi się to rzuciło w oczy — 
na łóżku był piesek panny Sibelli 

— Czy koło łóżka stało 
krzesło czy stołek? przerwał 
Vance. 

— Zdaje się, że tak 

— Tak, że psak mógł się wdra- 
pać na łóżko bez niczyjej pomocy? 

— Pewnie, że mógł 

— Dobrze. Mówcie dalej. 

— Więc wydało mi się, że piesek 
stoi na tylnych fapkach i bawi się 
Tylko to było 
dziwne, że stał na twarzy panience, 
a ona go nie odganiała. Podszedłem 
szybko do łóżka, żeby go zabrać i zo- 
baczyłem, że on się zaczepił zębami 
o frendzel sznura i nie może się 
oswobodzić. I czy panowie uwierzą, 
że to on na mnie zadzwonił?... 
Zdumiewające mruknął 
Vance. — A potem co się stało? 

— Potrząsnąłem panienkę, żeby 
się obudziła, choć widzial że to 
nie jest zwyczajny sen, a potem zle- 
ciałem nadół i dalem sygnal leka- 
rzowi. No i zaprowadziłem go do pa- 
nienki. 

— Więcej nie nie wiecie? 

— Nie, proszę pana. 

— Dziękuję wam, Sproot.- -Mari 
ham wstał. — Powiedzcie doktoro! 
Drummowi, że jesteśmy tut 

Ale zamiast doktora zjawiła się 
pielęgniarka. Była to dobrze zbudo- 
wana, średniego wzrostu kobieta lat 
trzydziestu pięciu, o _ przenikliwych 
piwnych oczach, wąskich ustach i 
energicznej brodzie. Przywitała He- 
atha po koleżeńsku, a nas urzędowo 
uprzejmie. 

— Doktór Doremus nie może na- 
razie odejść od pacjentki — rzekła, 
siadając. Wobec tego przysłał 
mnie, ale i sam zaraz przyjdzie. 

— Cay tędzie żyła? — zapytał 
Markham. 

— Sądzę, że będzie. Zastosowa- 
liśmy sztuczne oddychanie i inne środki 


ratunkowe i doktór spodziewa się, że 
ją uratuje. 

Markham usiadl jakby uspoko- 
jony. 


— Proszę pani... czy wiadomo, 
sposób zadano jej truciznę? 
— Obok łóżka stała próżna fili- 


(SPRAWA GREENE'ÓW). 


Przekład autoryzowany JANINY SUJKOWSKIEJ. 


| morfina została zadana w buljonie? 


t by „Dziennik Łódzki”. 


nerwowo. — Przypuszczam, że znajdą 
się w niej ślady morfiny. 
— Dlaczego pani przypuszcza, że 


Zawahbała się i spojrzała niespo- 
kojnie na Vance'a. 

— To było tak. Zawsze z rana | 
o jedenastej przynoszę pani Greene 


filiżankę buljonu. A jeżeli panna Ada 
jest u matki w pokojn, to i jej 
Dziś przyniosłam dwie fili 
zastawszy panią” Greene samą, posta- 
wiłam drugą filiżankę na stoliku obok | 
łóżka w pokoju panny Ady i wy- 
szłam do hallu, aby ją zawołać. Była 
gdzieś na dole, ale zaraz przybiegła. 
Ja, mając naprawić coś dla pani 
Greene, poszłam na drugie piętro do 
swego pokojn... 

— To znaczy — wtrącił Mark- 
ham — że owa filiżanka z buljonem 
została na chwilę, że tak powiem, bez 
opieki? 

— Może ma dwadzieścia sekund. 
Zresztą byłam w pobliżu, drzwi były 
otwarte i usłyszałabym, gdyby ktoś 
wszedł. Było widoczne, że broniła 
się rozpaczliwie przed zarzntem nie- 
dbałości, zawartym w słowach Mark- 
hama. 


stępne pytanie postawił Vance, 

— Czy widziała pani kogo w hallu 
oprócz panny Ady? 

— Tylko doktora Von Blona. Był 
właśnie w dolnym hallu i ubierał się 
w płaszcz. 

— Czy wyszedł 

— Tak. 

— Czy pani widziała jak wycho- 
dził przez frontowe drzwi? 

— Nenie. Ale ubierał się 
w płaszcz i pożegnał się przedtem 
z panią Greene i ze mną... 

— Kiedy? 

Na dwie minuty przedtem. 
Niosąc buljon, minęłam się z nim 
w progu pokoju pani Greene. 

— Czy piesek panny Sibelli platat 
się po hallu? 

— Nie widziałam. 

Vance umilkł leniwie 
podjął ponownie Markham. 
Jak długo zabawiła pani 
w swoim pokoju, po zawołaniu panny 
Ady? 


odrazu z domu? 


i badanie 


— Do chwili 
Dramma. 

— To znaczy — jak długo? 

— No, jakieś dwadzieścia minut. 

Markham palit chwilę w mil- 
czeniu. 


wezwania doktóra 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Kalendarzyk. 
Kwiecień DAIS Kieta i Marcel. 


Wschód słońca 417. 
Zachód ałońca 18.50. 


Wichód księżyca 149. 
Zachód Księżyca 5.31 
Dłagość dnia 14.27 
Przybyło dnia 7.02 


MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki 
J. | R. Bartoszewiozów (Pino 
ri w środy, soboty | niedzi 


Dyżury aptek. 


Jutro w nocy dyżurują następujące ap- 
jek Sz: ankielewicza (Stary Rynek 0) 


Steckla (Limanowskiego 37), 
chowskiego (Narutowic a 6), St. Ham! 
te (Główna 30) L. Pawłowskiego (Pi 

towska 307) 


Piotrowskiego (Pomorska! 


Wojewoda Jaszczołt 
w Warszawie. 


a) W dniu wczorajszym wyjechał 
do Warszawy na zjazd wojewodów, 
wojewoda łódzki, p. Władysiaw Jasz- 
czołt, 

P. Wojewoda równocześnie w dniu 
dzisiejszym weżmie udział w konfe- 
rencji gospodarczej. 


Inspekcja kuchen dla 
bezrobotnych. 


a) W ostatnich dnisch komisja kon- 
trolna Grodzkiego Komitetu niesienia 
pomocy bezrobotnym przeprowadza in- 
spekcje istniejących na terenie nasze 
go miasta kuchen, 

Inspekcje te prowadzi komisja, w 
skład której wchodzą pp. prokurator 
dr. Markowski, komendant P.P. m. Es- 
dzi insp. Blseszer Niedzielski, ks. pra- 
łat Dzioba, Matysek, Mirowski, Fuks 
i kierownik Nowakowski. 


Z Tow. Zachęty Sztuk 
Pięknych. 


Główne sale w Pałacu Sztuki zaj- 
mują obecnie prace Oskara Sosnow. 
skiego, profesora Politechniki Warsz: 
skiej, kierownika Zskładu Architektury. 
Wśród mnóstwa ciekawych i 
dzieł sztuki, nazwanych prz 
fantazjami, wyróżniają się rzeźby o for- 
mie subtelnie szlachetnej, z który 
jedną zatytułowaną „Faraon* widzimy 

na naszem zdjęciu. 


Łódzki okręg przemysłowy 


wystąpi zdecydowanie przeciw obniżce płac. 


Wyczekujące stanowisko związków. — Gruntówne przygotowanie 
do strajku powszechnego. Uderzenie musi być silne i skuteczne. 


Z dniem 2 maja r. b, jak wia- 
domo, wygasa w Łódzki okręgu 
przemysłowym. aż po Żyrardów i So- 
snowiec, umowa zbiorowa, zawarta 
w październiku, 1928 r. między wiel- 
kim i (częściowo) średnim przemysłem 
włókienniczym a zatrudnionymi przy 
warsztatach tego przemysłu robotni- 
kami. 

Wcbee wypowiedzenia wspomnia- 
nej umowy zawodowe organizacje ro- 
botnicze, w trosce o warunki pracy 
i płace kilkudziesięciu tysięcy robo- 
tników, podjęły zdecydowaną, ener- 
giezną akcję w kierunku podtrzyma- 
nia istniejących dotychczas tabel pła- 
cy, mając na celu bądź to podpisanie 
nowej umowy, bądź też uzyskanie zo- 
bowiązań związków przemysłowych 
w kwestji nieobniżania płac robotni- 
czych poniżej pewnego ściśle zakre- 
ślonego poziomu. 


Czego chce przemysł. 

Dla przeprowadzenia akcji prze- 
ciw zamachowi na płace robotnicze 
utworzono ostatnio komisję między- 
związkową to jest instytucję, repre- 
zentującą trzy takie związki robotni- 
cze jak „Praca* klasowe i Ch. D., 
oraz włókniarze przy kartelu Z. Z.P. 

Komisja ta odbyła jaż szereg po- 
siedzeń dla przedyskutowania uchwał, 
powziętych na posiedzeniach w zarzą- 
dach poszczególnych zrzeszeń zawodo- 
wych włókniarzy. 

Dla zasiągnięcia opinji co de sy- 
tuacji, jaka może się wywiązać w ci 
gu najbliższych tygodni, a być mo- 
że—nawet dnl, zwróciliśmy się do 
jednego z członków komisji między- 
związkowej, przedstawiciela Ch. Dem., 
p. Stanisława Mruka, który oświad- 
czył m. in. co następuje: 

Marzeniem wielkiego przemysłu 
włókienniczego w szczególności, a sfer 
przemysłowych łódzkich wogóle, było 
od lat, zachowanie dla siebie wolnej 
ręki w kierunka ustalania płac i wa- 
rmuków pracy robotników, przyczem 
zasada wolnej ręki dotyczyć miła nie 
związków przemysłowych lecz poszcze- 
gólnych przedsiębiorstw, albowiem spe- 
cyficzne warunki pracy w poszczegól- 
nych zakładach przemysłowych stwa- 
rzały również powody do różnorakich, 
specyficznych warunków płacy i or- 
ganizacji pracy robotnika. W prze- 


| myśle zrzeszonym panował pogląd, iż 


wobec niehonorowania tabel płac, za- 
wartych w umowie zbiorowej, przez 
przemysł niezrzeszony — ten ostatni 
uzyskuje dużą przewagę nad przemy- 
słem zorganizowanym w związki, ope- 
rając niskiemi stawkami płacy. Prze- 
mysl zrzeszony jednakowoż zapominał, 
iż mimo wszystko różne są kalkulacje 
wielkich zakładów przemysłowych od 


kalkulacyj zakładów drobnych do 
zrzeszeń nienależących. 
Wielki i średni przemysł, wypo- 


wiadając umowę zbiorową, dał do zro- 
iż chce według własnego 
ja przeprowadzać kalkulację, 
ustalać stawki płacy robotnika i nor- 
mować organizację pracy. 

(zy i kiedy wybuchnie 


strajk powszechny. 
Sfery przemysłowe nie zastanowiły 


się dostateczni: nad tem, jak zarea- 
guje na ostatnie ich posunięcie świat 
robotniczy. 

Ponieważ honorowanie lub nieu- 
znawanie umowy zbiorowej jest dla 
robotnika kwestją niezwykle doniosłą, 
przet» wypowiedzenie tej umowy, 
krzywdzące około 80.000 robotników 
zapoczątkowało grę o bardzo wysoką 
stawkę, gdzie na wygranej zależy 


jednako sferom przemysłowym, jak 
i warstwom robotniczym. 
Należy mieć pewność, iż wobec 


ustalania nowych cenników płacy ro- 
botnicy obojętni nie pozostaną i zare- 
agują w sposób możliwie silny i mo- 
źliwie bezwzględny, w obrenie swego 
prawa do minimum egzysteni 

Przy obecnych, minimalnych za- 
robkach, ze względu na zatrudnianie 
robotników w ciągu dwóch lúb trzech 
dni w tygodniu, ledwie zdolni są osi 
ntrzymać się z rodzinami przy życiu. 
Obniżenie płac nie zapewnia robotni- 
kom zatrudnienia ich na większą ilość 
dni w tygodniu, aniżeli ma to miej- 
sce obecnie, bowiem wahania konjurk- 
turalne z pewnością najmniejszej zmia- 
me na lepsze nie ulegną, natomiast 
z obniżki tej powstaje niezbita pew- 
ność, iż zarobki robotników, t, zw. 
półbezrobotnych i innych, niewiełe le- 
piej od nich usytuowanych, spadną 
jeszcze bardziej. 

O ile przemysł nie zechce podpi- 
sać nowej umowy zbiorowej na wa- 
runkach nie odbiegających od obowią- 
zujących dotychczas, liczyć się musi 
poważnie z tem, iż związki robotni- 
cze podejmą strajk, który unieruchomi 
wszystkie wielkie przedsiębiorstwa na 
terenie Łodzi i okręgu. I że strajk 
ten przetrwają dla dobra własnego, 
dobrze pojmowanego interesu. 

Nie należy jednak oczekiwać — 
stwierdza p. Mruk — aby strajk ten 
wybuchł jaż w ciągu najbliższego 
czasu. Jest prawdopodobne, iż odno- 
śne rokowania przeciągną się przez 
czas dłuższy i strajk powszechny pro- 
klamowany zostanie nie w kresie mię- 
dzysezonowym, kiedy robotnicy nie 
mają wielkich szans wygranej, lecz 
po rozpoczęciu pełnego sezonu zimo- 
wego. 

Im później proklamowany będzie 
strajk powszechny w Łodzi -— stwier- 
dza p. Mruk — tem konsekwentniej 
i tem bardziej zdecydowania, zdaniem 
komisji międzyzwiązkowej, robotnicy 
kontynuować będą akcję obrony swo- 
ich praw do życia, do wynagrodzenia 
za ciężką pracę przy warsztatach. 


Przygotowania. 

Nanczeni doświadczeniem strajku 
z dnia 16 marca r. b, — przedsta- 
wiciele komisji międzyzwiązkowej uwa- 
żają za konieczne, w miarę koniecznej 
potrzeby, przygotowanie akcji strajko- 
wej w sposób najbardziej staranny, 
aby uderzenie w akcję związków 
przemysłowych, o ile zajdzie potrzeba 
konieczna tego uderzenia, było jaknaj 
bardziej skuteczne i jaknajbardziej 
celne. 

Bez względn na to, jakie będzie 
stanowisko przemysłowców  bezpośred- 
nio po wygaśnięciu umowy zbiorowej, 


związki robotnicze przygotują się do 
możliwie konsekwentnej i możliwie 
zdecydowanej akcji, aby świat pracy 
nie dał się zaskoczyć / posunięciami 
nieoczekiwanómi. Do czasu całkowi- 
tego wyjaśnienia stosunku przemysłow- 
ców do warstw robotniczych — przy- 
gotowania do energicznego protestu 
będą konsekwentnie przeprowadzane. 

Jest faktem stwierdzonym, iż pl 
ce dotychczasowe robotników łódzkich 
są daleko niższe, aniżeli robotników 
tych samych gałęzi pracy, na tych 
samych warsztatach i przy tem samem 
tempie pracy, jak na Zachodzie, Obni: 
żenie zarobków obecnych robotnicy 
całego okręgu przemysłowego łódzkie- 
go uważają za wręcz wykluczone. 


Walny zjazd okręgowy 

związków „Praca“. 

W dniu 5 maja, a zatem w trzy 
dni po wygaśnięciu umowy zbiorowej 
w łódzkim okręgu przemysłowym, 
kiedy sytuacja ulegnie już pewnemu 
wyjaśnieniu, zwołany zostaje do Łodzi 
zjazd okręgowy zarządu głównego 


włókniarzy związków zawodowych 
„Praca“, 
W zjeździe tym wezmą udział 


przedstawiciele wszystkich oddziałów 
prowincjonalnych wspomnianych związ- 
ków, mianowicie z Pabianic, Zgierza, 
Ozorkowa, Konstantynowa, Tomaszowa 
Mazowieckiego, Piotrkowa, Zduńskiej 
Woli, Sosnowca, Zawiercia, Zelowa, 
Rudy Pabjanickiej i Żyrardowa. 

Tematem narad będzie sprawa 
wygaśnięcia umowy zbiorowej i akcji, 
jaką zorganizować mają wszystkie 
związki robotnicze na obszarze całego 
okręgu przemysłowego łódzkiego. 

Od wyników tego zjazdu do pe 
wnego stopnia uzależnioną będzie dal- 
sza akcja  potestacyjna, prowadzona 
przez komisję międzyzwiązkową. (p) 


Czy mięso znów 
zdrożeje? 


W dnin dzisiejszym, na skutek 
wystąpienia cechu rzeźniczo-wędliniar- 
skiego, odbędzie się posiedzenie ko- 
misji cennikowej dla ustalenia cen 
mięsa i jego przetworów. 

Powiedzenie ma na cela ustalenie 
nowych cen wieprzowiny i wędlin, 
wobec dalszego wzrosta ceny żywca. 
Przedstawiciele magistratu, delegowani 
do komisji cennikowej, chwilowo nie 
zajęli jeszcze stanowiska wobec po- 
stnlatów cechu rzeżników, albowiem 
postulaty te nie są cyfrowo skrystali- 
zowane. 

Ze względu na wyraźną zwyżkę 
cen na giełdach towarowych — zwie- 
rzęcych zachodzi obawa, iż przedsta- 
wiciele rzeżników zdołają swoje po- 
stulaty na posiedzeniu komisji prze- 
forsować. (p) 


USE Pal i żądaj tylko gilzy TEĄ 


„BIS“ 


wytwórni „ŚWIATOWID* 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel: 134-86; 


TRATR MIEJSKI: Azet 
TRATR KAMERALNY: „Omal nie noc poślabna* 
TEATR POPULARNY: „Koniec Sodomy*. 
APOLLO: „4-eh z legi", 
BAJKA: „Ostatnia miłość następcy tronu*. 
CAPITOL: „Kongres tańczy”. 

INO: Legjon ulicy 
ociąg samobójców, 


CORSO: I. „Ostatnie 2 minuty”. Il. „ 
ulicy* 


ODEON: „Ułani, ułani chlopcy malowani*. 

OŚWIATOW „Przedwiośnie*, 1. „Zew 
mora 

PALACE: „Bracia Karamazow” 

PRZEDWIOŚNIE: „Orkan*. 


it X", 
WODRWIL: Ułani, ułani chlopcy malowani. 
ZACHĘTA: „Dawid Colder". 


Teatr Miejski. 
(ul. Cegielniana N 27). 


kej po poludniu oraz we 

Dybuk” urozmalcone przez 

ra A. Marka, mnóstwem efektów widówi- 
Ceny znacznie zniżone, 


w dalszym 
„Omal nle 
noc po w wykonaniu, Macherski 
Wasiutyńskiej, Krotkego, Szuberta 1 Znie: 

W środę po raz 102 rekordowe „Hau Hai 
po cenach zniłonych. 

W pełnych próbach ostatnia komedja R. 
Winawera p. t „Poprostu truteń*. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa. N. 18 tei. 173-00). 
Dziś, godz. 8.15 wiecz. „Koniec Sodomy* 


Sudermana. Reżysorja Tatarkiewicz 
Ceny najniższe od 30 gr. do | ai 
W środę dnia 27 kwietnia o godz. 5.15 w. 
„Jutro pe 
Pod (kiem reżyserskim St. Skalskie- 


go Teatr Popularny przygotowuje komedję 
w.4 akt. Al. br. Fredry „Przyjaciele. 


Wydawanie numerów 
rowerowych. 


Urząd przemysłowy 1-ej instancji 
(magistrat m. Łodzi) przypomina, iż 
mężczyźni w wieku od lat 18 do 45, 
zgłaszający się po numery rowerowe, 
powinni okazać dokumenty wojskowe 
(kartę rejestracyjną, peświadczenie sta- 
wienia się do spisu poborowych lub 
książeczkę wojskową). 

jez okazania dokumentu wojskowego 
— numery rowerowe nie będą wyd 
wane. 


Kino „Resursa”. 
„Wojna i miłość *. 


Na ekranie kina „Resursa" będzie 
wyświetlony od dnia dzisiejszego piękny 
film z Gary Cooper i Jima Collyer p. t. 
Wojna i miłość”. 

ilm ilustrowany piękną muzyką pod 
dyr. Kantora wzbudził ogólne zaintere- 
sowanie swym bogatym scenarjuszem 
oraz samą fabułą. 

Kapitan Jim Baker poznał na froncie 
sanitarjuszkę, Patrycję Hunter. Jim 
i Patrycja pokochali się i wzięli natych- 
miast ślub, nie wiedząc nic o swej 
przeszłości. Jim przypadkiem zareje- 
strowany został jako zabity. Patrycja 
powróciła do swego dawnego hulasz- 
czego życia, rozkapryszonej miljonerki, 
pragnąc zagłuszyć w sobie ból po stra- 
cie ukochanego. 


zakończeniu wojny powrócić z nim 
Ameryki i pracować. 


do 
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Na chleb trzeba pracować. 


Racjonalne metody burmistrza Dółki 


nie żnajdują uznania wśród beżrobotnych. 
Z.Z. Z żąda komisarza dla Rudy Pabjanickiej. 


(a) Ruda Pabjanicka ma 
szczęście do burmistrzów. 

Po skandalicznej gospodarce bur- 
mistrza dr. Bogusławskiego i p. Łat- 
kowskiego obecnie podnoszone 'są za- 
rzuty, przeciw obecnemu burmistrzowi 
Franciszkowi Dółce. W dniu wczoraj- 
szym przybyła do starostwa powiatowe- 
go w Łodzi delegacja w składzie 4-ch 
osób z sekwestratorem ZZZ, p. Krzye 
kalskim, na czele i złożyła staroście p. 
Rżewskiemu memorjał, uchwalony na 
walnem zebraniu bezrobotnych i robot- 
ników Związku Związków w Rudzie Pa- 
bjanickiej, jakie odbyło się w sobotę 
dnia 23 bm. 

Delegacja przyjęta zost przez p. 
starostę Rżewskiego oraz referentkę s: 
morządową p. Englówn; i p. Augusty- 
niak, prowadzącą dział pomocy dora: 
nej bezrobotnym w powiecie łódzkim. 

Memorjał, który delegacja złożyła 
wskazuje, że burmistrz Dółka, przy ro: 
dzielaniu zasiłków w naturze, stosuje 
dziwne metody. 

Mianowicie podzielony przez powia- 
towy komitet dla walki z bezrobociem 
chleb dla bezrobotnych w Rudzie Pa- 
bjanickiej, z polecenia burmistrza wy- 
dawany jest dopiero po odpracowaniu 
należności ze ten chleb przez bezrobot- 
nych. 

W ten sposób, wskazuje memorjał, 
chleb dostaje się bezrobotnym w stanie 
zupełnie czerstwym, a niejednokrotnie 
cym się do użytku. I 


osobliwe 


Z polecenia tego burmistrza, zwr 
cojący się o pomoc lekarską bez: 
botni, muszą odpracować należność za 
lekarstwo. 

Delegaci wskazali dalej, iż za cza- 
sów urzędowania obecnego burmistrza 
Dółki, wynikł w kasie miejskiej brak w 
sumie 16,000 zł. wobec braku dostate- 
cznego dozoru ze strony burmistrza. 

Memorjał dalej wskazuje, te bur- 
mistrz Dółka nie podjął przydzielonych 
dla Rudy Pabjanickiej 7000 zł., prze- 
znaczonych na doraźne zasiłki dla bez- 
robotnych, mimo, że ci znajdują się w 
bezgranicznej nędzy i oczekuji 

Poza tem interpelanci 
bezrobotnym w Rudzie Pabjanickiej wy- 
daje się obecnie jedynie chleb w ilości 
150 gr. dziennie, gdy natomiast sól w 
ilości 200 gr. miesięcznie i słonina w 
ilości 1 kg. miesięcznie dla osób po- 
wyżej 16 lat i połowa tego do lat 16, 
nie zostały dotychczas wydane przez 
magistrat, mimo, iż burmistrz Dółka 
podjął na ten cel sumy z komitetu po- 
wiatowego dla spraw bezrobocia. 

W konkluzji memorjał, wskazując na 
powyższe uchybienia, stawia wniosek o 
złożenie z urzędu burmistrza Franci- 
szka Dółki i czenie komisarza 
rządowego do magistratu m. Rudy Pa- 
ickiej- 

Równocześnie podobny memorjał 
delegacja złożyła u władz wojewódz- 
kich. 

Starosta Rżewski 


przyrzekł delega- 


W piątek podjęcie 
robót komunikacyjnych. 


Wyniki konferencji u 


Wczoraj o godz. Ll-ej zrana od- | same, jak w r. ub., 


była się u wiceprezydenta Rapalskiego | 
konferencja z przedstawicielami komi- | 
sji międzyzwiązkowej sczonoweów z ra- | 
mienia związków „Praca“ brał w kon- | 
ierencji udział p. J. Zubert | 

W wyniku debat ustalono — iż | 
roboty komunikacyjne będą częściowo 


podjęte jaż od piątku bieżącego ty- 
godnia, siłami skromnej liczby robo- 
tników, zaangażowanych w ciągu dni 


najbliższych, natomiast formalne an- | 
gażowanie bezrobotnych do komuni- 
i rozpocznie się od 2 p. m. i trwać 
będzie do 9 maja r. b. 

Wiceprezydent Rapalski 
czyl, iż warunki płacy będą 


oświad- 
takie 


wicepr. Rapalskiego. 


jeśliby jednak 
ministerstwo zgłosiło swój sp.zeciw, 
wówczas odnośna umowa o płące bę- 
dzie poddana rewizji. 

Przedstawiciele związków zkolei 
wystąpili z zastrzeżeniem, iż na wy- 
padek, gdyby ministerstwo nie uznało 
3-dniowego tygodnia pracy za wy- 
słarczający do otrzymania zapomóg, 
wówczas magistrat podejmie roboty 
na pełny tydzień 

W dniu dzisiejszym nastąpić ma 
w magistracie podpisanie umowy mię- 
dzy związkami robotniczemi i cechami 
brnkarskimi z jednej a magistratem 
z drugiej strony. 


Strajk w drukarniach trwa. 


Połowa zakładów pracuje, 
połowa unieruchomiona. 


Nieustępliwe stanowisko związków. 


Jak już donosiliśmy w wyniku 
niepodpisania umowy zbiorowej przez 
wszystkie zakłady, prowadzące drukarnie 
ręczne włókiennicze, w kilku zakładach 
wybuchł strajk. 

W okręgu łódzkim zakładów takich, 
utrzymujących drukarnie ręczne, jest o- 
gółem sześć. Z tego tizy przedsiębior- 
stwa podpisały umowę zbiorową z ro- 
botnikami, zaś trzy pozostałe uchyliły 
się od tego. Wobec takiego stanowiska 
administracyj w zakładach tych (jeden 
w Pabjanicach, dwa pozostałe w Łodzi) 
wybuchł strajk, który trwa już od kilku- 
nastu dni i jak dotąd nie ma widoków 
na zlikwidowanie go. 

Jak się dowiadujemy — stanowisko 
awiązków, które strajk ten proklamo- 
wały i podtrzymują, jest tego rodzaju, 
iż robotnicy tylko w wypadku podpi 
SoA EL e i n k przez trzy wspo 

tane tady mogli przystąpić 
do pracy. Związki stają na stanowisku, 


że w wypadku, gdy chodzi o sześć firm, 
2 któremi jednak łatwiej dojść do po- 
rozumienia niż kilkudziesięciu przedsię- 
biorstwami wielkiego i kilkuset przed- 
siębiorstwami drobnego przemyslu, st 
nawisko robotników winno być nieust 
liwe i mn ono wszelkie szanse prze 
forsowania swoich postułatów. (p) 


8-dniowa przerwa w wię- 
kszych zakładach przem. 
W okresie od 80 bm. do 9 ma- 
ja większe zakłady przemysłowe zam- 
knięte będą na 8 dni, gdyż w okre- 


sie wyżej wspomnianym na 4 dni 
przypadają święta, a mianowicie 
dwie niedziele, 3 Maja i Wniebo- 


wstąpienie, co wymagałoby ciągłego 
gaszenia pieców. (p) 


cji przychylnie potraktować wniosek i 
po odpowiedniem  zaopinjowaniu go 


przesłać władzom wojewódzkim dla po- 
wzięcia ostatecznej decyzji. 


Łódź 


WTOREK, dnia 20 kwietnia 1032 
1145—1155 Przegląd dzisiejszej Prasy Polak, 


(tr, e W-wy) 
1148—1210 Sygbal ciara a W-wy, hojnat 
x Wieży Marjaokiej w Krakowie, odery- 


Krzewińskiego p. t. 
wspomnień osobistych 


— wygl. prof. Jan 

ki (tr. z Wowyj. 

11.35—18.50 Popołudniowy koncert symfonicz- 
ny ze studja w*wykonaniu ork. Filha 


monji Wars: jod dyr. Emila M 
narskiego. Bonutert:" Symto 
H-moll_ (niedokończona). 2) A. Dvo 
Uwertura „Karnawał*. 3) R. Wagi 


„Śpiewacy  Norymberscy* 
Z suity a) Intermezo, 


19.15—19.30 Kom, Izby Przem, Handl. w Łodzi. 

odczyt. programu na dzień nast. 

1930—1045 Kalendarzyk filmowy, repertuar 

irów i płyty gramolonowe, 
100 Prasowy Dziennik Radjowy z 

Warszaw; 

20.00—20.15 Feljeton p.t. „Gałowiek- silnej 

pięści i silnej woli“ — wygl. p. Wiktor 
Junosza-Dądrowski (tr, z W-wy). 

2015—22.16 Operetka Henryka Horblay'apt. 
zdaskólki* (tr. a W-wy). 

15—22.30 Skczynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi 1 porad 
technicznych udzieli p. Wacław Frenkiel 
(te. 2 W-wy”. 

2230—2240 Dodatek do Prasowego Dziennika 

Radjowego | komin. meteorolog. z W-wy. 
22.40—4,00 Muzyka taneczna z W-wy. 


Łódź 
ŚRODA, dnia 27kwietnia 1932 r. 


1145—1155 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
1153—1210 Sygnał czasu x Warszawy, hejnal 
z Wieży Marjackiej w Krakows, odery- 
tanie programu na dzicń bieżący. 
12.10—13.20 Płyty gramofonowe. 
1920—1525 Przerwa. 
[5 Odczyt dla 


st 


Wojsko polskie pod po- 
sona" — wył. dr. Wacław Lipiiski (tr, 
2 W-wy). 

1550—16,10 Odeżyt dla maturzystów pt. 
lan Żeromski: — wył. prot. Stani 
'damozowaki (tr. z W 

1620—1640 „Wóród książek* — przegląd ni 
m wszycii wydawnictw omówi prot. He! 
ryk Wościeki (tr, a W-wy), 

1040—1035 Plyty gramol. x W-wy, 

10551710 Lekcja języka angi lakiego (Lin- 

x 


guaphono) (tr. 2 W-wy), 
1710—1739 Odozył z Wilna p.t. „Krajobraz 
udzjany przez soczewkę — wygl dr- 


Jan Butha! 
820 Koncert ork. P, R. pod dyr. Jóre- 

fa Ozlmińskiego (tr. z W-wy). 

1830-19.15 Rozmaltości. 

19.15—19.30 Kom. luby Przem, Handi. w Ło- 
dei, odozytanie programa na dzień m 

19.30—19.45 Kalendarzyk Nimowy, repertuar 


opow. Ferdyni 

tr. z W-wy) 

2106—21.38 Recital śpiewaczy Matyldy Polii- 
skiej (tr. 2 W-wy) 

21.35—22.30 Recital skrzypcowy Henryk Mar- 
tesu (tr. z W-wy) 

2230—2240 Dodatek do Prasowego Dziennika 
Radjowego I kom. meteorolog. z W-wy, 

0-2400 „Spacer detektorowy po Europie" 

— transmisja stacyj zagranicz. 


+ db 


Nr. 115. 


Nowe krematorjum 


DZIENNIK ŁODZEI— 26.1V.82 


Str. 1, 


wrai si| Płacząca bestja na lawie oskarżonych. 


Żonobójca skazany na 5 lat więzienia. 


W Pradze Czeskiej otwarto nowe 
krematorjum, wybudowane w suro- 
wym, licującym z powagą przezna” 


cenia, stylu. Gmach jest dziełem 

architekta Mezera, Przez dziwne 

zrządzenie losu pierwszy został w 

krematorjum tem spalony przedsię- 

biorca, który, prowadził budowę 

gmachu i w parę dni po ukończe- 
niu go, umarł. 


| a 


Egzaminy dla nauczycieli 
niewykwalitikowanych. 


Jak się dowiadujemy — kuratorjum 
łódzkiego okręgu szkolnego otrzymało 
okólnik z ministerstwa wyznań religij- 
nych i oświecenia publicznego, doty- 
czący kwestji egzaminów dla nauczy- 
cieli z niedostatecznemi kwalifikacjami. 

W myśl tego okólnika nauczyciele 
mają prawo składania egzaminów kwa- 
lifikacyjnych w ciągu całego roku szkol- 
nego 1952 1933. 


Szkarlatyna w szkołach. 


W tygodniu ubiegłym zanotowano w 
szkole powszechnej przy ul. Szpitalnej 
Nr. 9 (na Widzewie) siedem wypadków 
zachorowań na szkarlatynę, z tego 4 
wypadki w klasie trzeciej, zaś po jed- 
nym wypadku w pozostałych. 

związku z tem klasa trzecia wspo- 
mnianej szkoły została zamknięta na 
okres dwóch tygodni. 

Jest prawdopodobne, iż zajdzie ko- 
nieczność zamknięcia pozostałych od- 
działów wspomnianej szkoły, jeżeli w 
tych klasach, w których już był wypa- 
dek zachorowania na szkarlatynę, wy- 
padki te powtórzą się. (ag) 


Nowe władze straży 
w Rudzie Pabjanickiej. 


a) Ubiegłej niedzieli odbyło się do- 
roczne walne zebranie członków miej- 
skiej straży ogniowej w Rudzie Pabja- 
nickiej, na którem przyjęto budżet stra- 
ży na rok 1982-38 i wybrano nowy za- 
rząd, w skład którego weszli pp Rudolf 
Triebel, prezes, Jan Berger, wiceprez 
= Osiński gospodarz i Jaguś, skari 
nik. 


— 


Choroby zakaźne. 


W ciągu ubiegłego tygodnia, t, j. od 
dnia 17 do 23-go kwietnia r. b. włącz- 
nie — zgłoszono do wydziału zdrowot- 
ności publicznej następujące przypadki 
zachorowań na choroby zakaźne: 

Dur brzuszny 8 przypadków (w tygod- 
niu poprzednim 9 przypadk.) płonica 22 
przypadków (13) błonica 23 (26) odra 
62 (101), róża 5 przypadki (3), krztusiec 
21 przypadków (49), gorączka połogowa 
6 przypadków (5). 

Ogółem zanotowano w tygodniu 
sprawozdawczym 158 przypadków cho- 
rób zakaźnych w tygodniu poprzed- 
nim 206 przypadków. 


| miając, iż żona jego zachorowała 


(p) Wczoraj przed sądem okręgo- 
wym w Łodzi stanął 81-letni Ignacy 
Ochocki, mieszkaniec wsi Rusiec, gm. 
Dąbrowa Rusiecka, powiatu  łaskiego, 
oskarżony o żonobójstwo. 

W świetle aktu oskarżenia sprawa 
przedstawia się następująco: 

W noc Sylwestrową zgłosił się do 

josterunku policyjnego w gminie Da- 
rowa Rusieoka Oohoski lgnacy uzna- 


marla. Z posterunku wydelegowano 2 
funkojonarjuszy dla ustalenia przyczyn 
nagłego zgonu wieśniaczki. Przodow- 


nik i posterunkowy, po przybyciu do 
zagrody Ochockich, zauważyli, iż zwło- 
ki Bronisławy Ochockiej są okryte 
prześcieradłem, zaś cała twarz owinię- 
ta Jest chustką. 

Na lewej skroni zmarłej widniała 
rana z oznakami niedawnego krwawie- 
nia, 

Rana na skroni wzbudziła podej- 
rzenia policjantów, którzy przeprowa- 
dzili dochodzenie, w wyniku którego 
nabrali przekonania, iż Ochocka padła 
ofiarą abródni I to nejprawdopodobniej 
zabójcą jest mąż. 


Trzeci dzień zjazdu 
elektryków polskich. 


Zwiedzanie przedsiębiorstw 
łódzkich i okolicznych. 
Wyniki konkursu wystaw — w dniu dzisiejszym, 


p) Wczoraj, w trzecim dnia (i o- 
statnim) obrad IV wszechpolskiego 
zjazdu elektryków polskich, uozostaicy 
zjazdu dokonali zwiedzenia poszczegól- 
nych przedsiębiorstw w Łodzi i oko- 
licznych miejscowościach. 

Jedna grupa uczestników zjazdu 
zwiedziła przędzalnię  „Widzewskiej 
Manufaktury", wykończaloię, tkalnię 
i elektrownię „Zjednoczonych Zakła- 
dów K. Schmiblera i L. Grohmanna*, 
a następnie, po dłuższej przerwie o- 
biadowej, grupa ta zwiedziła podstację 
łódzkiej elektrowni i pracownię psy- 
Pa okióoE, Kolei Elektrycznej Łódz- 

jej. 


Grupa druga zwiedziła wczoraj w 
godzinach rannych przędzalnię i wy- 
kończalnię zakładów przemysłowych 
f-my „N, Ejtingon*, a następnie pod- 
stację elektrowni łódzkiej przy ul. In- 
żynierskiej, poczem uczestnicy zjazdu 
udali się kolejką dojazdową do Pabja- 
nie, gdzie zapoznali się z urządzeniami 
„Pabjaniokiej Fabryki Żarówek Pol- 
skich — „Osram“, 

Zarząd fabryki przyjął wycieczkę 
obiadem. 


W drodze powrotnej do Łodzi wy- 
cieczka zatrzymała się w Rudzie Pa- 


bjaniekiej, aby zwiedzić tamtejszą 
podstację'napowietrzną Ł. W. E. K- D. 
Powrót drugiej grupy uczestników 


zjazdu elektryków nastąpił około go- 
dziny 7-ej wieczór. 

godz. 8-ej wieczór, z racji odby- 
wającego się zjazdu, zorganizowano 
wczoraj dwa odczyty: w siedzibie 
Związku Harcerstwa Polskiego (Ewan- 
gelicka 9) wygłosił odczyt na temat 
„Oświetlenie mieszkań i biur" p. M. 
Kyóć, zaś w lokaln przy Al. Kościuszki 
Nr. 17 (Polski Związek Przedsiębiorstw 
Elektycznych) inż. Piasecki wygłosił 
odczyt na temat „Ogólne wiadomości 
oświetleniowe dla monterów*. 

W dniu dzisiejszym, w lokalu klu- 
bu pracowników elektrowni; pray ub 
Przejazd 46, inż. Piasecki wygłosi od- 
czyt na temat „Oświetlenie szkół”. 

Zorganizowany w związku z odby- 
wającym się zjazdem konkurs na naj- 
lepiej oświetlone okno wystawowe za- 
kończony zostanie dzisiaj, we wtorek. 
Jury konkursowe przyzna dziś wieczór 
nagrody dla uczestników konkursu, 


Normalizacja komunikacji autobusowej. 


Wymogi nowej ustawy. 
Obowiązek nabywania koncesyj, 


w) Z dniem 18-go lipca, a więc za 
niespełna trzy miesiące, wchodzi w 
życie ustawa w kwestji wykonywania 
zarobkowego przewozu osób, oraz to- 
warów, pojazdami mechanicznymi. 

Ustawa określa szczegółowo pojęcie 

ojazdu mechanicznego i stawia zasa- 
lę, że na prawo przewozu osób i to- 
warów poza obrębem danej gminy, w 
której mieści się przedsiębiorstwo, na- 
leży uzyskać koncesję. 

Koncesyj na eksplostację pewnych 
linji, w pewnych kierunkach i na pew- 
nym obszarze bez prawa wyłączności, 
udzielają wojewódzkie władze admini- 
stracji ogólnej. Natomiast koncesyj 
2 prawem wyłączności udziela tylko 
ministerstwo robót publicznych. 

Natomiast do orzekania kar za wy- 
kroczenia przeciw wspomnianej usta- 
wie, ogłoszonej z dniem 18 kwietnia 
r, b, powołane są powiatowe władze 
administracji ogólnej. 

W myśl zarządzeń uzupełniających, 
wydanych przez ministerstwo robót 
publicznych, osoby, uprawiające za- 
robkowo przewóz osób lub towarów 
pojazdami mechaniczneni w dniu 18-go 
kwietnia, t. j. w dniu ogłoszenia usta- 
wy, nie mają obowiązku występowania 
o koncesję i mogą nadal prowadzić 
swoj proceder, nie dłużej jednakowoż, 
jak w okresie Int dwuch od chwili o- 
głoszenia ustawy, Osoby te winny 
jednak w ciągu miesięcy trzech od 
chwili ogłoszenia ustawy, tj. do 18-go 
kie r. b, zwrócić się do wojewódz- 
kiej władzy administracji ogólnej o 


zatwierdzenie miejsca stałego postoju, 
taryf i rozkładów jazdy, oraz winny 
złożyć kaucję albo polisę ubezpiecze- 
niową na zabezpieczenie roszczeń za 
śmieró lub uszkodzenie cielesne po- 
dróżnych względnie obsługi pojazdu. 

Ustawa wspomniana obowiązuje w 
trzy miesiące od jej ogłoszenia, t.j. od 
18 lipca, wszystkich właścicieli pojaz- 
dów mechanioznych zarobkowych w 
zakresie wymogów ogólnych, zaś w 
kwestji wykupu koncesji tylko tych 
właścicieli pojazdów mechanicznych, 
który nabad Je w czasie po i8 kwiet- 
nia r. b. 


Dla wzmożenia 


liczby zatrudnionych. 


Okólnik min. skarbu z dnia 21 gu- 
dnia 1981 r. L. dz. $ 10714 (4) 31 w 
sprawie ulg przy nabywaniu świadectw 
przemysłowych na rok 1932, w związku 
z walką z bezrobociem, został przez 
ministerstwo przedłużony do dnia 1-go 
lipca rb, 

Okólnik ten przewiduje możność za- 
trudnienia liczby robotników. większej 
od liczby, która przysługuje w zaleź- 
ności od posiadanej kategorji świadec- 
twa przemysłowego, dla przedsiębiorstw 
przemysłowych, które wykupiły świa- 
dectwa przemysłowe do 5 kategorji 
Świadectwa przemysłowego, oraz dla 
kak. a przedsiębiorstw przemysło 
wych przy zatrudnianiu większej ilości 
robotników przy mniejszej ilości dni. 


Ochocki, krępy, niski mężczyzna, © 
ubójeckiem spojrzeniu, nie przyznaje 
się do winy, twierdząc, iż z żoną ayè 
zgodnie, 

Ostatniego dnia przed śmieroią żony 
oboje pojechali do Szczercowa, aby 
sprzedać jajka. Po przybyciu do Szoser- 
cowa Ochocka—według zeznań oskar- 
żonego—npiła się do utraty przytom- 
ności i usadowila się następnie w tyle 
wozu. Podczas jazdy spadła i doznała 
okaleczenia skroni, Po przybyciu do do- 
mu wkrótce zmarła. Oskarżony pod- 
czas składania zeznań, jak i następ- 
nie podozas rozprawy, bez przerwy 
płacze. 

Na odnośne zapytania przewodni- 
czącego Ochocki odpowiada, iż z żoną 
nie kłócił się, że wyrzucał jej tylko 
niekiedy pijaństwo, albowiem Stale u- 
pijała się eterem, że krytycznego dnia 
podczas jazdy ze Szozercowa, również 
zwrócił żonie uwagę, że nietylko upita 
się, ale jeszcze potlukła jajka, przy- 
wiezione na jarmark. 

Z zeznań świadków wynika. iż 0- 
chocoy nie żyli w zgodzie i że był wy- 
padek, kiedy Ochocka uciekła od mę- 
ża do rodziców, naskutek złego obcho- 
dzenia się z nią. 

Świadek Bugała, sąsiad Ochockich, 
który jechał z obojgiem do Szczerco” 
wa, zeznaje, iż nie widział aby Ochoc- 
ki uderzył żonę. Zeznaje dalej, iż pod- 
czas drogi Ochocka zwracała mężowi 
uwagę aby nie jechał zbyt prędko, al- 
bowiem zmęczy konia, a gdy dogoni 
ieh brat, Antoni Ochocki, który lubi 
się ścigać, aapewno przegoni ich wóz 
swoim koniem. Na to Ignacy Ochocki 
miał jakoby powiedzieć „Co tam będę 
glupie) baby słuchał. Z 'zeznań tych 
świadka wynika jednak, iż Ochocka 
nie była pijana do utraty przytomno- 
ści, jak to zeznał oskarżony. 

Z zeznań brata Ochockiej, S-letnie- 
go Grabarczyka Piotra, który był słu- 
łącym u Ochockich wynika, iż kiedy 
wóz przyjechał ze Szczercowa—oskar- 
żony pik żonę na wozie i sam 
wszedł do izby. Na zapytanie malca, 
gdzie jest jego siostra, odpowiedział 
mu Ochocki: „Schlała się i dałem jej 
parę batów*, To zeznanie znowu przee 
czy tłumaczeniom oskarżonego, że nið- 
kłócił się z żoną i nie bił jej, 

Na zapytanie przewodniczącego, 
dlaczego pozostawił okaleczoną żonę 
na mrozie, Ochocki odpowiada, iż u- 
czynił to na jej życzenie, albowiem 
chciała ona przyjść do przytomności 
po wódce, Tłumaczenie to jednak zno- 
wu przeczy o całkowitej jakoby bez- 
przytomności ofiary. 

Z zeznań fuukcjoparjuszy policji 
wynika, iż podczęs rewizji znaleziono 
ukryty przez Ochockiego skrwawiony 
klucz do zakręcania muter i okrwawio- 
ną ponuka: 

asiad oskarżonego, Jaworski, zes- 
nat, iż gdy wszedł do mieszkania 
rzyjeździe Ochockiego i spytat gdzie 
JR żom, Ochocki odpowiedział z flo- 
gma: „Przyjechała, ale wyszła“. Tym- 
czasom Ochocka była złożona na wozie 
bez względu na silny mróz, 

Jak okazało się dalej — Ochocki 
wniósł żonę do mieszkania dopiero na- 
skutek nalegań jej brata, 

Biegły lekarz orzekł, iż rana na 
skroni musiała być zadana jakiemś tę- 
pom narządziam: kamieniem,  kłonicą 
lub może właśnie kluczem. Na zapyta- 
nie przewodniczącego, czy możliwe 
było! y powstanie rany u Ochockiej na 

utek upadku 2 wozu, biegły lel 
wygłasza opinję. iż jest to nieprawdo- 
podobne, albowiem  zgniecenie kości 
czaszkowej pod wpływem ciężaru upa- 
danego z małej wysokości ciała było- 
by minimalne, tymczasem zbadana 
przezeń rana u zmarłej musiała pow- 
Stać naskutek silnego uderzenia, 

i Ochocki, płacząc, stale wypiera się 
n; 


7 Si, ca sys cna ko udał 
ię na naradę, rej ogłosił wyrok 
skazujący 81 letnie Ignacego | Ochoc- 
kiego na 5 lat wiçzie 

aan 


wi 


po" 


Str. 8. 


Godne naśladowania. 


P. Karol Albrecht z okazji uroczy- 
stop otwarcia cukierni „Ziemiańskiej* 
w dniu 28 b, m. zaofiarował na rzecz 
bezrobotnych całkowity wpływ kasowy 
uzyskany z podwieczorku i ekspedycji. 

Grodzki kdl: do spraw bezrobo- 
cia w Łodzi uzyskał 2 tego tytułu 1085 
z}. według następującego zestawienia: 

Zajnkasowano przez panie-delepatki 
komitetu 494 zł. 80 gr., naddatki 36 zł. 
zainkasowano ża ciastka sprzedane na 
miasto 444 zł, 20 gr. Razem 1035 zł. 

Obywatelski czyn p. Albrechta, wła- 
ściciela cukierni „Żiemiańskiej*, zasłu- 
aja na uznanie i szczególne podkre- 

Jenie. 


Protokuły polegające na 
nieporozumieniu. 


Od kilku lat tutejsze starostwo 
dzkie w porozumieniu z min. 
wewn. przed świętami żydowskiemi ze- 
zwalało na sprzedaż w sklepach do 
god 9-ej wieczór. Nie bacząc na to 

'zpośrednio przed temi świętami nje 
którzy posterunkowi tutejszej policji, 
nieświadomi tego okólnika, spisali wiele 
protokułów. 

W związku z powyższem, wobec te- 
go, iż protokuły te polegały na niepo- 
rozumieniu, zostały wszystkie umorzo- 
ne. (ag) 


gro- 
w 


mi m oe 
Zwłoki nieznanego 
mężczyzny 

na torze kolejowym. 


Nocy wczorajszej na torze kolejo- 
wym szlaku Chojny—Łódź—Kaliska, z 
leziono zwłoki mężczyzny, w wieku o- 
koła 30 lat. 

Jak wykazały oględziny zwłok 
mężczyzna ów poniósł śmierć wskutek 
rozjęchania go przez pociąg. 

Przy zmarłym nie znaleziono żad- 
nych dokumentów. 

Śledztwa nie zdołało narazie ustalić, 
czy miał tu miejsce wypadek samobój- 
stwa, czy też śmierć nastąpiła wskutek 
nieoględnego chodzenia wzdłuż toru. 

Ponieważ notowano już niedawno 
wypadek, iż jeden z funkcjonarjuszy ko- 


gapę” 
ka, wskutek czego ten ostatni doznał 
ciężkiego kalectwa, władze policyjne 
wszczęły gruntowne dochodzenie dla u- 
stalenia przyczyn śmierci i tożsamości 


ofiary. (p) 


Deprecjacja objektów własności nieruchomej. 
Pęd do wyzbywania się placów. Zniżka cen. 


Jak informują z miejscowych zrze- 
szeń właścicieli nieruchomości — w 
ciągu ostatnich miesięcy zaznaczyła 
się w Łodzi bardzo poważna zniżka 
cen objektów własności nieruchomej, 
jak przedewszystkiem domów. 

Szczególnie (silnie uwydatnia się 
zniżka cen jeśli chodzi o domy duże, 
posiadające po kilkadziesiąt mieszkań, 
pozostające jednak pod ochroną! lokato- 
rów. Ostatnio zanotowano szereg przy- 
kładów, iż nieruchomości, przedstawi 
jące wartość efektywną do pół 
złotych, sprzedawano, bez  przymu: 
licytacyjnego za cenę, niesięgającą dwu- 
stu tysięcy złotych, a niekiedy znacznie 
niżej od tej sumy. 

Nieco słabiej uwydatniła się zniżka 
cen nieruchomości gdy chodzi o domy 
małe, kilkoizbowe, które — w porówa- 
niu z wielkiemi kamienicami, zamiesz- 
kałemi przez — robotników, są słosun- 


Zagadkowa zbrodnia w Kałach. 


Czteroletnia dziewczynka została zamordowana. 
Niesamowite odkrycie przechodniów. 


a) Onegdaj, nad ranem, przechodnie 
zdążający do Łodzi znaleźli w olszyn- 
ce, położonej we wsi Kały, pod Łodzią 
zmasakrowane zwłoki dziecka, liczące 
około 4 lat, płci żeńskiej, 

Głowa trupa była zniekształcona 
silnem uderzeniem jakimś ciężkim, 
przedmiotem. 

Zwłoki przewieziono do lokalu po- 
sterunku policyjnego i niezwłocznie 
wdrożono dochodzenie, celem ustalenia 
identyczności zabitej dziewczynki. 

Naskutek tego ustalono, iż zabitą 
Jest 4-letnia Kazimiera Szkudlarek, 
Córka gospodarza z sąsiedniej wsi Mi- 
kołajew, gminy Rąbień, powiata łódz- 


lego. 

Dalsze dochodzenie ustaliło, iż 
dziewczynka wraz z innemi bawiła się 
na drodze, w rodzinnej wsi, w przed- 
dzień zbrodni. 

W tym czasie drogą przechodziła 
jakaś niewiasta, skromnie odziana, 
ktora cząstowała dzieci cukierkami, 
a nastepnie namawiała kilka dziewcząt, 
by udały się z nią do lasku i wska- 
zały, gdzie rosną naj wcześniejsze kwia- 
ty i zioła, które rzekomo zbierała na 
lekarstwo, 

Za wskazanie tych miejsc i pomoc 
w zbieraniu ziół nieznajoma obiecywa- 


Wypłata państwowej zapomogi doraźnej 
zie miesiąc kwiecień 1932 roku. 


Magistrat m. Łodzi — Urząd Zasiłko- 
wy dla Bezrobotnych — podaje do wia- 
dlomości osób zainteresowanych, że dnia 
22-go kwietnia 1982 roku rozpoczęła się 
wypłata państwowej zapomogi doraźnej 
za kwiecień dla bezrobotnych robotników, 
posiadających rodzinę na wyłączoem u- 
trzymaniu, którzy zgłosili się do biura 
Wrzędu Zasiłkowego przy ul. Zeromskiego 
Nr. 44 i zostali do zapomogi uprawnieni. 

Samotni prawa do zapomogi doraźnej 
nie 


Również nie mają prawa do zapomogi 
doti, w których rodzinie, pozosta- 
j we wspólnem gospodarstwie domo- 
wem ohać jeden członek pracuje lub po- 
siada inne źródła dochodów, równe lub 
przewyższające ow. zapomogę, 
Stawki zapomogowe wynoszą: 
1) dla bezrobotnych, mających 1 — 2 
psoby na utrzymaniu 20 złotych miesię- 


cznie, 

2) dla bezrobotnych, mających 3 — 5 
osób na utrzymaniu 32 złotych miesię- 
eani 


je, 
3) dla bezrobotnych, posiadających po- 
nad osa na utrzymaniu 40 złotych 
m 


Bezrobotni, posiadający dochody lub 
zarobki dorywcze, nie przekraczające 75 

wymienionych wyżej stawek, otrzy- 
Dna Zain zapomogi, 3 minowe: 

1 jadający dużą rodzinę — staw- 
kę dła średniej rodziny, 


2) posiadający średnią rodzinę—staw- 
kę dla małej rodziny, 

3) posiadający małą rodzinę—50 proc. 
stawki małej. 

Wypłaty odbywać się będą w lo- 
kalu Urzędu Zasiłkowego dla Bezrobot- 
nych przy ul. Żeromskiego Nr. 44 w go- 
dzinach od 9-ej do 14-ej, według nastę- 
pującego porządku: 

Wtorek, 26 kwietnia — litery: S, T, 
U, W, Z, 

Bezrobotny, zgłaszając się po odbiór 
zapomogi, powinien okazać: 

1) dowód osobisty, względnie inne u- 
rzędowe zaświadczenie tożsamości, 

2) legitymację P.U.P.P. stwierdzającą 
fakt zgłaszania się do kontroli stałej co- 
najmniej raz w ciągu ostatnich dwóch ty- 


i. 

3) książkę ubezpieczeniową Kasy Cho- 

rych m. oraz członków rodziny, 

wspólnie z nim zamieszkujących, będą- 
cych we wspólnem darstwie. 

pod- 

m na 


4) zaświadczenie zakładu pracy, 
legającego ustawie o zabezpieczen 
wypadek bezrobocia o rozwiązaniu stosun- 
ku najmu, 

5) książkę obrachankową swoją i 
szłonków rodziny, wspólnie zamieszkują- 
cych í będących 'we wspólnom gospodar- 
stwie. 


„DZIENNIK ŁODZEI* 26.IV.82. 


Nr. 115 


kowo znacznie droższe, albowiem gdy 
w śródmieściu, poza ulicą Piotrkowski 
i najbliższemi przyległemi, nabyć moż- 
na nieruchomość, z kilkudziesięciu mie- 
szkaniami robotniczemi, ze sporym pla- 
cem, za sto kilkadziesiąt tysięcy zło- 
tych, to ceny za domki paroizbowe na 
przedmieściach ustalone są w grani- 
cach od 10 do 25.000 złotych. 
Zaznaczyła się również bardzo po- 


ważnie zniżka cen placów, zwłaszcza 
placów niezabudowanych i nieużytko- 
wanych. 

Jeżeli chodzi o place — ostatnio 
zanotowano szereg wypadków, iż wła” 
ściciele niezabudowanych i nieużytko- 


wanych pod uprawę ziemiopłodów tere- 
nów, aby uniknąć obowiązku wysokiego 
opodatkowania placu, wypuszczają je w 
bezinteresowną dzierżawę pod warun- 
kiem, iż dzierżawca będzie dany plac 
użytkował pod uprawę ziemiopłodów. (p 


ła nagrodę w postaci czekoladek i ou- 
kierków. 

Zwabiona obietnicami  Szkudlar- 
kówna udała się na swą ostatnią prze- 
chadzkę z nieznajomą i od tej pory 
nie widziano jej więcej. 

Dalej ustalono w toku dochodzenia, 
iż ni-znajoma, liczyła około 33—35 lat. | 
Obecnie władze śledcze puściły w ruch 
swój cały aparat, by ujawnić nazwi: 
sko domniemanej zbrodniarki oraz po- 
dłoża zbrodni, które otoczone Jest 
mgłą tajemnicy, albowiem upada cał- 
kowicie możliwość morderstwa na tle 
rabunkowem, lub z zemsty. tak, Że 
zbrodnia miała miejsce na tle erotycz- 
nym lub też była dziełem jednostki 
zboczonej umysłowo. 


Młodociany recydywista — 
agitator. 


18-letnią Ch. Kaliską 
i 19-letnią E. Kojchen. 
Wszystko troje stanęli wczoraj przed 


niego Łomanieca, 


sądem okręgowym. Zadne z oskarżo- 
nych nie przyznało się do winy. 

Jak wykazała: rozprawa — Lomanjec 
był już, mimo swego młodego wieku, 
skazywany za agitację komunistyczną, 
natomiast obydwie jego współoskarżone 
notowane za działalność komunistyczną, 
karane jeszcze nie były. 

Sąd pa naradzie skazał: Łomańca, 
ze względu na młody wiek, na 1 rok 
więzienia, zaś obydwie pozostałe oskar- 
żone, wobec ich dotychczasowej ni 
karalności, po dwa lata więzienia, 
mieniającego dom poprawy. (p) 


Delegaci Łodzi na zjazd 
samorządu gospodarczego. 


Na Zjazd Samorządu Gospodarczego 
Rzeczypospolitej Polskiej, który rozpo- 
Czyna się w dniu dzisiejszym z ramie- 
nia Izby Przemysłowo - Handlowej w 
Łodzi wyjechali do Warszawy w dniu 
wczorajszym: prezes izby p. Robert 
Geyer, urzędujący wiceprezes P- 
Zygmunt Fiedler oraz dyrektor inż. Ka- 
rol Beyer. 

Zjazd Samorządu Gospodarczego, 
który wzbudził kolosalne  zainteresowa” 
nie w całej Polsce, odbędzie się w 
gmachu senatu. (ag) 


R 
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wytwórni „ŚWIATOWID* 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 134-86. 
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Zuchwała kradzież w katedrze. 


Ulicznica schwytana na gorącym uczynku. 


Anna Mater, zamieszkała przy ul. 
Pabjanickiej Nr. 1, udała się w dniu 
onegdajszym na nabożeństwo do kate- 
dry św. Stanisława Kostki. Po drodze 
odebrała większą należność w kwocie 
300 zł. Pieniądze te umieściła w to- 
robce. 

Przy wyjściu z kościoła, wobec pa- 
nującego tłoku, Mater zwracała szoze- 
gólną uwagą na torebkę, bacząc aby 
nikt nie zabrał jej sohowanej w toreb- 
ce gotówki. W` pewnej chwili, już u 
stopni, prowadzących ze świątyni na 
plao katedralny, Mater spostrzegła na- 
gle, iż jakuś młoda kobieta zajęła się 
Jej torebką i usiłowała wydostać się % 
tłoku, aby zbiec. Mater spostrzegła mia- 


nowicie, iż torebka jej jest otwarta, 
pieniędzy w niej niema, a idąca tuż 
obok kobieta dokłada starań, aby prze- 
pchnąć się coprędzej przez ciżbę wy- 
chodzących. Mater wszczęła alarm i 
podejrzaną kobietę zdółano zatrzymać. 
Po odprowadzeniu do komisarjatu 
okazało się, iż jest to 28-letnia Stani- 
sława Wiernicka, prostytutka, zamie 
szkała przy ul Napiórkowskiego. 17. 
Przy rewizji u Wiernickiej znaleziono 
calą gotówkę, skradzioną Mater. 
Ponieważ, jak ustalono, Wierniokæ 
była już parókrotuie karaną za kra- 
dzieże. Osadzoną została w więzieniu 
do Gyspozycji władz śledozych. (p) 


KRONIKA RADJOWA. 
jaskółki“ Henri Horbla, 


Operetka 
w radjo. 
Dziś o godz. 2015 usłyszą radjosłu- 
chacze operetkę mniej znanego kompo- 
zytora francuskiego, H. Horbla 
skółki" w reżyserji í radjofonizacji p. 
Michaliny Makowieckiej. Jest to historja 
o „jaskółczem gnieździe”, tj. o pensjo- 
ie młodych panienek, niedostępnym 
iskółcze gniazdo. Do tego przy- 
tku wkradają się dwaj młodzieńcy 
Andre, który wkońcu otrzymuje ręki 
swej Cecylji i Brignol, szczęśliwie 
biegający o rękę Modosty. Akcja roze 
gałęziona i zawikłana, daje sposobność 
do sytuacji zespołowych, muzycznie 
zgrabnych. Kompozytor trzyma się lek- 
kiego tonu wodewilowego, wchodząc 
zgrabnie w perypetje komicznej fabuły. 
która nosi piętno lekkiej komedj. Ob- 
sadę taj elaka ei premjery stanowić bę- 
dą pp. H. Dudiczówna, D. Gutowska, Z. 
Ważyńska, A. Wasiel, M. Janowski, B. 
Nietyksza, T. Łuczaj, T. Frenkiel i inni. 


Radjo dzieciom i młodzieży. 

Dziś o godz. 15.50 usłyszą dzieci 
arsze opowiadanie popularnego wśród 
nich prelegenta, prof. Aleksandra Ja- 
nowskiego, który przypomni „o Janie 
Kilińskim”, szewcu-pułkowniku. Poza- 
tem p. J. Krzewiński podzieli się z 
młodymi słuchaczami wspomnieniami 
z podróży zaoceanicznej, opisując „po“ 
żar stepu” — dość częstą w Ameryce 
Południowej — katastrofę, 


Feljeton. 
Dżiš o godz. 20 p. W. Junosza-Dą- 
browski zajmie  audytorjum  radjowe 


feljetonem, w którym zaznajomi radjo- 
słuchaczów z „Człowiekiem silnej pięści 
i silnej woli”, polskim bokserem Edwar- 
dem Ranem, zwycięzcę w zapasach z 
Czechem Nekolnym. 


Kanietaj o njinejzeh 
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Zuchwałe 


W prawej oficynie domu Nr. 48 
przy ul. Kilińskiego zamieszkuje na 
drugiem piętrze Abram Lipszyo, zamo- 
żny kupiec. 

Przed dwoma duiami żona Lipszyca 
wyjechała do rodziny na prowincję, 
aby tam spędzić święta. Ostatnio wy- | 
jechał również Lipszyc, aby spędzić 
święta wraz z żoną. 

Onegdajszego wieczoru, kiedy Lip- 
szyc przybył do Łodzi i przystąpił do 
otwarcia drzwi, zauważył, iż Zamek 
jest w zupełnym porządku, klucz obra- 
ca się z łatwościa słowem, nie nie 
wskazywało, aby podozas nieobecności 
właściciela mieszkania bawił tam jakiś 
nieproszony gość. 

Tymczasem po otwarciu dezwi Lip- 
szyc przekonał się, 14 całe urządzenie 
zostało splądrowane, przyczem znikaę- 
ły fatra, garderoba, bielizna stołowa i 
inna, srebra i kosztowności, na ogólną 
sumę 20.000 zł | 

Lipszyc powiadomił niezwłocznie po- | 
licję. 


włamanie do mieszkania. 
Kradzież na sumę 20.000 złotych. 


Wszczęto gruntowne badania, oka- 
zało się jednak, iż ani na drzwiach, 
ani na oknach nie znać żadnych Śla- 
dów włamania. 

Zachodziło podejrzenie, iż Lipszyc 
sam przeprowadził okradzenie własno- 
go mieszkania, albowiem jest ono u- 
bezpieczone przed kradzieżą na 3000 
dolarów. Podejrzenie to jednak nie wy- 
daje się być bardzo uzasadnione, al- 
bowiem Lipszyc opłaca ubezpieczenie 
od lat 30, a przytam ma opinję bar- 
dzo solidnego i sumiennego człowieka 

Jakkolwiek jest to mało prawdopo- 
dobne, najbardziej możliwem wydaje 
się przypuszczenie, łż włamywacze 


| przez czas dłuższy przygotowali się do 


swego dzieła, zdołali uzyskać odbicie 
kluoza „Yale“ i odpowiedni klucz przy- 
gotować, a następnie wyzyskali spo- 
sobność, kiedy mieszkanie było zupeł- 
nie opuszeżone przez domowników, 
Władze policyjne w dalszym ciągu 
prowadzą dochodzenie. (p) 


Wiadomości sportowe. 


Przed meczem LKS-Hakoah | Echa biegu 


Ostatni mecz o mistrzostwo Łodzi i 
puha zostanie rozegrany w dniu jutrzej- 
szym t. j. w środę między Hakoahem a 
ŁKS-em o godz. 16.30 na boisku ŁKS. 
W związku z tym meczem, dowiaduje- 
my się, że ŁKS ma wystawić swój ze” 
spół ligowy, zaś Hakoah przeciwstawi 
swoją najlepszą drużynę z Rapportem 
w bramce. 


Inauguracja sekcji 
bokserskiej SKS-u. 


W nadchodzącą sobotę nastąpi uroczy- 
sta inauguracja (w sali Geyera) sekcji 
bokserskiej Strzeleckiego Klubu Sporto- 
wego, przyczem odbędzie się mecz bok- 
serski między Bar-Kochbą a SKS-em. 


o mistrzostwo kobiet. 


W związku z biegiem o mistrzostwo 
Polski dla pań na dystansie 1500 m. 
naprzełaj) w którym wzięły również 
zawodniczki ŁKS-u, Głażewska i Smęt- 
kówna i który odbyl się w dniu wczo- 
rajszym w Królewskiej Hucie, informu- 
jemy się iż ŁKS, dzięki zajęciu przez 
jego zawodniczki drugiego i czwartego 
miejsca zdobył w ogólnej klasyfikacji 
jednakową ilość punktów co i Pogoń 
Katowice (po 8) plasując się zespołowo 
wraz z Pogonią na pierwszem miejscu, 
nie zaś jak podały niektóre pisma war 
szawskie, na drugiem. 


w Europie. 
m 


Ran 


Ran przybył już ubiegłej soboty do 
Lizbony, zaś w niedzielę 24 bm. przy- 
jechał do Paryża, gdzie zaopiekował 
się nim jego pierwszy menażer Leclerc, 
Przyjazdu Rana do Polski należy się 
spodziewać w najbliższych dniach. 


Rekordy | Heljasza. 


Na zawodach  lekkoatletycznych. 
które odbyły się w dniu onegdajszym 
w Poznaniu, świetną formę wykazał 

„ poprawiając w kuli i dysku 
stkie dotychczasowe rekordy Pol- 
W rzuci kulą Heljasz uzyskał 

5, w rzucie kulą oburącz 28,19 m. 

W rzucie dyskiem — 4 
rzucie dyskiem oburącz 79,48. 

Wszystkie powyższe wyniki są, jak 
już zaznaczyliśmy, nowemi rekordami. 


Sensacyjna porażka 
Węgier. 


WIEDEN. W obecności 
dzów odbyły się w niedzielę na boisku 
Hohewarte piłkarskie zawody między- 
państwowe pomiędzy Austrją i Węgr: 
| mi. Zawody zakończyły się zwycię 


60.000 wi- 


Free EEE -FEEEFEEEEF 


| stwem Austrji w stosunku 8:2 (4:2). 
| Były to 70-te z rzędu zawody  pomię” 
dzy Austrją i Wegrami. 

Horoskopy drużyny węgierskiej na 
zapowiedziane na dzień 9 maja w Me- 
djolanie zawody z Włochami nie są 
wobec tego wcale wesołe. 


Lodziańka | F 
trzecią szermierką Polski. 


W niedzielę odbyły się w Poznaniu 
zawody szermiercze o mistrzostwo Pol- 
ski dla pań. W zawodach powyższych 
wzięła również jedyna łodzianka p. Po- 
łomska z WKS-u, która w ogólnej kla- 
syfikacji zajęła trzecie miejsce za Lan- 
żanką (AZŚ Poznań (4 zwycięstwa) i 
Stankówną (ISKS). Nadmienić należy, 
žr Stankówna i Połomska zdobyły po 
dwa zwycięstwa | o trzeciem miejscu 
łodzianki zadecydował gorszy nieco 
stosunek tuszów. 


O A A 


| Giełda warszawska. 


Urzędowa ceduła giełdy walutowe} 
z dn. 25 kwietnia 1932 roku. 


GOTOWRA. 
Dolary 8.80 


CZEKU 
Belgia 124 80 
Gdańsk 174.70 
Holandja 860.95 
Londyn 33,25 
N.-York czeki 8.905 
N.-York kabel 8.91 
Paryż 35 08 
Praga 26.37 
Szwajcarja 173.05 
Włochy 45.85 
Berlin 211.30 
AKCJE 
B-k Polski 79,— 
PAPIERY PANSTWOWE I 
ZASTAWNE. 
3% poż. budowlana 38— 
4% inwestycyjna 90.50 
4g ińwestycyjna seryjna 96.00 
5% konwersyjna 3850 
4% dolarowa 49.50, 


LISTY 
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KINO-TEATR 


RESURSA 


ul. Kilińskiego 123 


Ork. pod dyr. p. L. KANTORA. 


beth 
Dziś i 


Dźwiękowy Kino-Teatr 


CORSO 


ZIELONA Nr. 2/4, 
Ceny miejsc zniżone. 
Początek seansów w dni pow- 
szednie o 4 po poł. w soboty, 
niedziele i święta o 12-ej w poł. 


Dziś i codziennie. 


[MADAME SZATAN 


i Lilian Roth. 


| Dzis! 


W roli głównej 


ze swym 
te! 


Gary COOPER 


W rolach 


Gary Cooper i June Collyer. 
UWAGAII! Na pierwszy seans wszystkie miejsca pó 50 groszy. Orkiestra pod dyr.L. Kantora 


ulubieniec publiczności w swej 
najnowszej kreacji, wfilmiep, t. 


Wojnaimiłoś 


jen. 


głównych: 


Dziś! 


Z przepiękny dra- 
mat z życia wo- 
małżeństw 


Następny program: 


Dziewczę z Barki 


| początek seansów w dni powst [Ej] 
| o godz, 5.30 7.30 i 0.1 Ig] - 
|| w soboty o g. 4, w niedziele święta. JfH] 

o godzi 3, 4.30, 6, 7.30 1 0.18. 
|| w sobotę, niedziele 1 święta passe 
|.p>rtost.próoś urzędowych niewadnać 


dni następnych! 


Pierwszy raz w Łodzi! 


Ostatnie 2 minuty 
KEN MAYNARD 


fenomenalnym koniem TARZANEM. — Szalone 
1i Ni Niebywała treść! 


niezrównany 


zajna akcja! — 


Pierwszy polski film sensacyjny. 


Serce 


w 


Dziś i codziennie. 


W gł. roli Kay Johnson, Reginald Denn; 
Początek seansów vodmennle 0 rż T po pot, w soluty, O ROUZ. Z 5 poł, niedz. 1 święta 0 god: 


Na |-szy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


CEKETrz<= 


na ulicy 


roli głównej: 


w Dźwiękowym Kino-Teatrze 


„RAKIETA“ 


rega o godz. 12 wpo. Sienkiewicza 40. Tel. 141-22 


<> 


Dźwiękowy Kino-Teatr 
„Przedwiośnie” 


w emocjonującym dra- 


Żeromskiego 74-76 
róg Kopernika 


Do akt Nr. 2590 1931 r. 
Ogloszenie. 


140, na zasadzie art. 
łasza, że w dniu 6-go 
r., CR godz. 10 r. w Ło- 
dzi przy ul. Wólczańskiej pod Nr. 157 od- 
będzie się sprzedaż z przetargu publiez- 
nego ruchomości, należących do Alberta 
Langhoffa i składających się z mebli o- 
szacowanych na sumę zł. 1500, 
Łódź, dnia 18 kwietnia 1982 r. 
Komornik: M. LIPPERT. 


Do akt. Nr. 2881 1981r. 


Ogłoszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, 
rewiru 17-go zamieszkały w Łodzi, przy 
nl. Wólczańskiej Nr. 140, na zasadzie art. 
1080 U. P. O. ogłasza, że w dniu 6-g0 
maja 1982 r. od godz. 10-ej rano w 
Łodzi przy ul. Piotrkowskiej 171 odbę- 
dzie się sprzedaż z przetargu publicznego 
ruchomości, należących do f:„Adolf Dau- 
be* i składających się z chustek wełnia- 
nych, kasy ogniotrwałaj i maszyny do pi- 
Bania, oszacowanych]na sumę zł. 4200.— 

Łódź, dnia 11 kwietnia 1982 r. 
Komornik M. LIPPERT. 


Do akt Nr.TE. 1599 1931 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sądu „BA A Łodzi, 
rewiru 5-go zamić izi, przy 
ml. Wólczańskiej 74, na zasadzie art. 
1030 U. P. Ç. ogłasza, że w dnin 4-ym 
ja 1982 r. od godz. 10 rano, w 
przy ul. Piotrkowskiej nr. 62 odbę- 
dzie się sprzedaż z przetargu publiczne- 
zo ruchomości, należących do firmy„B-cia 
Poznańscy” wł. Izrael-Wolf Poznański i 
Michnel Poznański i składających się z 
10 sztuk towaru, oszacowanego na sumę 
zł. 1200. 
Łódź, dnia 23 kwietnia 11982 r. 
Komornik E. KOROCZYCKI. 


Do akt Nr. 1875 1881 rż 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi 
„ewiru 2, zam. w Łodzi, przy ulicyGdań 
skiej Nr. 38, na zasadzie art.1030 U.P. C. 
oplasza, że w dniu 10 maja 1032 rokn, 

godz. 10 ramo w Łodzi przy ul. 
Kibdskiego 163 odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego rachomości, należą- 
oych do Leona Szykiera i składających 
się z 20motrów kb. desek sosnowych o- 
szacowanych na sumę zł. 700. 

Łódź, dnia 4 kwietnia 1052 r. 

Komornik HARASIMOWICZ 


Do skt Nr. 229 1082 r. 
Uolószenie. 


Komornik Sądu Grodzkie 
rewiru 4-go popiera 
gle Traugutta N 10, 


MOJE r. od 5 


w Łodzi, 
© Lodni przy 
Sa pęt aż dost 
w dniu 6-go 
da. 10 tano w. Ledi pezy ally 
jej Lż4,odbędzie się sprzedaż 2 prze- 
key ruchomości, należących do 
Witolda Jete N składających OE 
mebli, manayı sania | oszacowany 
Łóż, dnia 22 kwietnia 1092 r. 
Komornik B. ZAJKOWSKI. 


Geny ty miesięcznie jw 
Redaktor: Józef Przybylski. 


Od wtorku dn. 26 kwiet 
nia i dni następnych. 


p LUPE 


Poos. seansów w dni powsz. 
ostatni 


zmysłowa 


VELEZ 
macie p. te 


o" godz. 9 wiece. Oem 
miejsce po 30 gr. Kapor 
Passe-partout "| bilety 


Do akt. Nr. 344 1932 r, 
Ogloszenie. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Ło- 
dzi, rewiru 2-go zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Gdańskie: m za- 
sadzie art, 1030 U. P, C. ogłasza że w 
dniu 12 maja 1982 r. o godz. 10 
rano w Łodzi przy ulicy Suchej pod 
nr. 8 odbędzie się sprzedaż z praetar- 
gu publicznego ruchomości, naletą- 
cych do Artura Egera i składającyc. 
się z mebli, oszacowanych gna sumę 
zł. — 

Łódź, dnia 31 marca 1932 r. 

Komornik HARASIMOWICZ 


Tanio od zł. 2.50 
Ramki do portretów 


(wielkości 27x34) 
Tylko w firmie „ERKO” 
ul. Kopernika Nr. 34 (Milsza). 


Duży wybór ram do obrazów, gzymsów 
do firanek, ram owalnych i t. d. 


OPRAWA NA POCZEKANIU. 
ZŁOCENIE STARYCH RAM. 


Tanio. od zł. 2.50 


i ogrodzeń 
drucianych 
Plecionki, Tea- 
miny, Gazy mie- 
r dziane do fil- 
jw, Rabitz do robót betonowych, siatki dla 
fabryk różnego gatunku wyrabia | poleca: 


Mateusz Mikołajczyk 
— Łódź, ul. Kilińskiego 167. ~- 
Teleton 101-59. 


Dr. med. 


L. NITECKI 


Choroby skórne, weneryczne i moczopłciowe 
Nawrot 32. Tel. 213-18 
przyjmuje od 8—10 r. i od 4—8 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł. 


PLACE 


LETNISKOWE 
w malowniczej i Jesistej miejscowości 
w pobliżu przystanku tramwajowego 
TANIO DO SPRZEDANIA. 
Na wiejscu również pokoje do wynajęcia. 
Wiadomość. w kancel. mierniczego przy- 
sięgłego 
Z. ZARZYCKIEGO 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska Nr. 157. 


FERRE 


legi — 30 je za | wiersz milim, Lzy] s pon) 12 [gb = Ja PAKT 
SRR ETC 
kia ita NT p ej łe iraia r en, Kwak À 


Ža wydawnictwo”fdmund Błatewski. 


SĘ SDr y siętiee 1 święta o m3 p. pi Ze waęjęda na roskład tramwajów, dla wygody Ss. Publiemości 
—1.30, lane poranki od godz. | pp. 

de dni a wyjątkiem sobót, ni 

Na I-szy seans wszystkie miejs 


18 gr. wain 


, [1—90 ar... UI—A ar. Uwaga: W niedziele 1 święta są wyświ 


wszystkie miejsca w; 
iwięta bezwzględnie nies 


'Pokó j 
przy rodzinie do wynajęcia w cenie 30 zł. 


miesięcznie. Wiadomość: ul. Wólczańsi 
Nr. 189, m. 16 od 10—6 wiecz. 


w wielkim wyborze poleca fabryka luster 


Oskar Kahlert ME 
Łódź, Wólczańska 109. 


Telefon 210-08. 


paryskiego 


„Paris 


już nadszedł 


Dzìennika 


z przyczepką. 
„B.S. A.* sprzedam zaraz Abra- 
mowskiego 34, m. 8. 


Ł 
marki 


OGŁOSZENIE. 


Syndycy tymczasowi masy upadłości firmy „Przę- 
dzalnia i Farbiarnia Jakób Steigert Spadkobier:y. Sp. 
Ake, wzywają wierzycieli taj firmy, aby w termi- 
nie 40-tu dni od dnia dzisiejszego ogłoszenia stawili 
się osobiście lub przez pełnomocników z dowodami, u- 
sprawiedliwiającemi tich wierzytelności w  kancelarji 
adw, Dyonizego Friedmana przy ul. Piotrkowskiej 47 
w godzinach od 5-ej do 7-ej wiecz. i oświadczyli z ja- 
kiego tytułu i do jakiej sumy są wierzycielami upadłej 
firmy, oraz aby złożyli u nich tytuły swych wierzytel- 
ności. 

Sprawdzenie wierzytelności odbędzie się w dniu 
18 czerwca 1982 r. o g. ll-ej w Sądzie Okręgowym 
włŁodzi, w Wydziale III Handlowym przy ul. Plac 
Dąbrowskiego Nr. 5, sala Nr. I.4 


Syndycy tymczasowi 
Adwokat Dyonizy Friedman i 
Tnżynier Adam Trojanowski. 


SZEWCY 


Najtaniej nabyć SK Ó R y zk w każdej 
w SPÓLGE szewców 


PIOTRKOWSKA 79. AL KOŚCIUSZKI 22. 
Telefon 158-38. 
Specjalność: detaliczna sprzedaż zelówek trwałych na wodę. 


Chemiczna ran, farbiarnia 
i bielnik 


F. A. HANZEL 


Łódź, ul. SZEFERA Nr. 20, róg Tuszyńskiej. Tel. 184-14 


Zawiadamiam Sz. Publiczność, że ostatnio powięk- 
szyłem i udoskonaliłem mój zakład na sposób za- 
graniczny. 

Polecając się nadal Sz. P. dołożę starań by wszeł- 
kie polecenia wykonywane były jaknajlepiej pod ka- 

żdym względem. CENY PRZYSTĘPNE. 


"Za wiersz milimetrowy I-lamowy (4 tamy): przed tekstem | w tekicie- 50 gr. za tekstem | komunikaty 40 Ier, nako; 


* ilustrojącym tragicz- 
ną wiłość dwojga 
przyjaciół do 


Majcwy zeszyt 


Do nabycia w administracji 


w cenie po zł. 2-— 
UL. PIOTRKOWSKĄ Nr. 86. 


| FABRYKA LISTEW DO RAM i TAPET 
ORAZ OPRAWA OBRAZÓW 


MOTOCYKL „ARTORAM* 


AMY DO FIRANEK 


UL. PIOTRKOWSKA Nr. 105. 


jar administracja nie odpowiada, 
Łodzi jeł. 8.00, na prowincji zè /4.10, za odnoszenie do dom 40 «e — Presumeraię przerwać można tylko 1-go i 10-go każdego miesiąca. 


Druk L. Tarkowskiego, Cegielniana 19. 


jednej 
kobiety. 


Nad program aktualno- 
ści filmowe i dodatek 


po 60 gr. 


żurnalu mód 


Mode“ 
Łódzkiego 


e 


ÓDŹ 


Poszukiwana 
gospodyni 
poradniejna (ma. w 


40) od zaraz. Zgło- 
szenia osobi 


Ziejonej) codz. 
E, 5—8 wiecz, 
KE Fierówchwia- 
mochodowych Le- 
ona Masłowskiego — 
Łódź, ul. Piotrków- 
ska 302. Tel. 186-73. 


" Biżuterję 


ika 128 w podwórzu. 


NoyceT—Teyta 
dachiskiego ma 15 
godzin wolnych, Zgłe 
szenia sub „A, Ż* ze 
dakoja . „Dztennik 


Łódzkiej 
LORI kusini do 
odstąpienia ulica 


Bol, _ Limanowskiego 
Nr. 28, mieszkanie 22 
front. 


na nazwisko Ceoylji 


Dominczak, Zwrócić 


bnem wojdciem 
pędny ch 

domu 
Ofert) 4: 


Li 
MASZYNĘ 


anbinetową 
firmy „Singor* tanio 
sprzedkm, Oferty pro” 
szę do administracji 
Dziennika Łódzkiego. 


Obiady 


smaożno | tanio Wwy- 
Po y 
II wejście 18, parter. 


QQG 


proc. drożej, 


